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Bezdroża myśli politycznej
Powiedzieliśmy, iż demokracja 

głoszona przez socjalistów, ludowców 
i tym podobne ugrupowania politycz
ne nie jest demokracją w historycz
nym i pojęciowym tego słowa znacze
niu.

Według najwybitniejszych teory- 
tyków praw a państwowego jako de
mokratycznego można określić pań
stwo, w którym nasamprzód naród 
jest piastunem najwyższej suweren
nej władzy państwowej. Przez naród 
rozumieć należy spólnotę ponad indy
widualną, obejmującą przeszłe, teraź
niejsze i przyszłe pokolenia. W człon
kach spólnoty narodowej istnieć mu
si poczucie organicznej całości i je
dności. Tylko taką świadomość stwa
rza mi/ędzy jednostkami silną wiięż 
wewnętrzną, która swój najszczyt
niejszy wyraz znajduje w dążeniu do 
obrony swego bytu narodowego i pań
stwowego.

Budzić tą świadomość jest zada
niem idei narodowej, które odurzone 
hasłami wolności i równości, b. często 
w odosobnieniu i rozsypce żyjące je
dnostki spina od wewnątrz swoją mo
cą twórczą; nakazuje im utrzymywać 
spójnię, bez której praca i życie spo
łeczne byłoby bezpłodne, a państwo 
bezsilne. Jak  wielkie jest znaczenie 
idei narodowej, jako hasła zcałkowu- 
jącego, integracyjnego, tego dowód 
mamy na przykładzie Włoch i Nie
miec. Z jej doniosłości zdawają sobie 
dostatecznie sprawę już i inne pań
stwa. Nawet w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Płn. ujawnia się od

wielu lat prąd t. zw. amerykanizacji, 
który w swej najgłębszej istocie i dą
żeniu .oznacza ruch nacjonalistyczny. 
Państwa odczuwają wielkie trudności, 
powstające w ich strukturze, gdy 
zbiorowość nie jest wewnętrznie dość 
silnie zespolona. Pamiętać o tym win
ni wszyscy ci, którzy pojęcie narodu 
z słownika politycznego wykreślili. 
Przymus ubrany w choćby najpięk
niejsze formy prawne nie jest w sta
nie wytworzyć tej silnej więzi poli
tycznej, bez której nie ma silnego, 
wielkiego państwa. Władzy pań
stwowej, potrzeba również legityma
cji moralnej, ideowej,- którą mu dać 
może naród w naszym rozumowaniu.

Nie wszyscy bowiem obywatele 
odczuwają silną potrzebę skupienia 
około jakiegoś sztandaru państwowe
go, nie u wszystikch godło państwo
we, Orła Białego budzi uczucie przy
wiązania dumy z przynależności do 
wielkiego, szlachetnego Narodu Pol
skiego.

Przeciwnie, wielu jest u nas ta 
kich, którzy gorąco pragną ażeby ten 
Orzeł przestał górnie bujać, lub żeby 
się znalazł gdzieś między młotem a 
sierpem, albo żeby wogóle nie istniał.

I  tacy to obywatele mają decydo
wać o losach, dążeniach i przeznacze
niach Narodu i Państwa Polskiego. 
Dla nas członków Narodu Polskiego, 
wolność to ograniczenie dowolności i 
samowoli na rzecz interesu Państwa; 
Narodu, którego dobro jest dla nas 
najwyższym dobrem i prawem. Dla 
nich wolność — to wyzwolenie z

wszelkich więzów, które stanowią 
spójnię i siłę państwa. Dla nich pań
stwo może być słabe, byle tylko oni 
silni byli i syci. Im dobro narodu 
nigdy na sercu nie leżało i nie leży; 
a jednak chcą mieć prawa równe p ra
wom gospodarza, państwa, którym u 
nas jest wyłącznie naród polski, dla 
którego w chwilach ciężkich i tragi
cznych oni nawet słów współczucia 
nie mieli; przeciwnie rany przez wro
gów naszych i ciemięzców nam zada
ne, brudnymi rękami rozdrapywali.

Nie jest słusznym żądanie, aby 
każdy obywatel, dlatego tylko, że pła
ci podatki lub służy w wojsku, był 
powołany na równi z tymi, którzy 
czują się mocno związani z narodem, 
do pełnienie wszelkich funkcyj poli
tycznych i państwowych. Nie mogą 
tych praw posiadać ci, którzy się do 
żadnych, głębszych związków z naro
dem nie poczuwają. Słuszność naka
zuje, żeby nawet nie wszyscy człon
kowie danego narodu, wpływali de
cydująco na. jego losy. Nie trzeba 
chyba dowodzić, iż nie wszyscy lu
dzie posiadają jednakowe kwalifika
cje, jednakowy charakter, równe ro
zumienie spraw i rzeczy państwo
wych. Losy narodu i państwa mają 
być powierzone ludziom o wielkich 
czołach obywatelskich i rzetelnych za
sługach dla narodu i państwa.

Na zakończenie niech nam wolno 
będzie wyrazić przekonanie, że nasze 
myśli polityczne nie pozostają w 
sprzeczności z duchem i istotą nowej

nadchodzącej epoki, które z hukiem 
zatrzasnęła za sobą bramę historii 
rozchodzącej się ze starą epoką i jej 
żydowsko-masońską demokracją. Na
rody karmione przez długi czas zatru
tą i rozkładową myślą tych, którym 
dobro ludzi i narodów chrześcijań
skich nigdy na sercu nie leżało, otwo
rzyły oczy w chwili, kiedy stanęły 
nad przepaścią i wołają o ratunek, 
o nowy lepszy, sprawiedliwszy porzą
dek społeczno-polityczny, — któryby 
zaspokajał ich najsłuszniejsze potrze
by i interesy, umożliwiał im spełnia
nie zadań i realizowania celów na 
drodze ich dziejowego pochodu ku 

wielkim ideałom narodowym i chrześ
cijańskim.

Mr. Boi. Son-j.
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Odebrać żydom prawa polityczne! ■«—



Str. 2. , N A R O D O W I E C " Nr. 18.

O odżydzenie przemysłu
Nie od dziś zaczęła się realizacja hasła 

Obozu Narodowego ,,nie ostanie się Pols
ka bez uzyskania w pełn i niezależności go
spodarczej ", a co zatem  idzie należy bez
względnie i spiesznie dążyć do odżydzenia 
naszego życia gospodarczego.

W e wielu dziedzinach .społeczeństwo 
przejawia w ielkie zrozumienie tego dzie
jowego prądu, zdążającego do usam odziel
nienia gospodarczego narodu  polskiego. 

Obserwujemy w alkę o polskość s traga
nów, widzimy polszczenie rzemiosła, w  
miasteczkach dotąd przez żydów opanow a
nego. O statnio świeże są przykłady  K ali
sza, Konina, Siemianowic, gdzie społe
czeństw o czyni wysiłki w ykluczenia ży
dowskiego pośrednictw a.

W olne zawody o w iele cięższą z ob
cym żywiołem w alkę także już zaczęły. 
Nie m a już w społeczeństw ie zorganizow a
nej grupy, któraby  nie uznaw ała hasła  od
żydzenia życia Polski rzucone przed  laty 
i tak  w ytrw ale realizow ane przez S tron
nictwo Narodowe,prżez Obóz W szechpols
ki.

W yjątek  stanowi tylko „wielki p rze
mysł" śląski. Dużo już pisano o ciężkim 
przemyśle Śląskim. K rytykow ano jego n a 
stawienie i stosunek do państw a, podkre
ślano wady organizacji, n ie b rak  w  prasie 
polemiki na tem at k arte li koncernów  wiel
kich firm przemysłowych.

W szystkie te  rozpraw y jednak były od 
byciem rozw ażań ściśle ekonomicznych tak, 
jak gdyby zagadnienie społeczne i politycz
ne iz tym zagadnieniem zw iązane nie ist
niało, lub było już pomyślnie załatw ione. 

W ykupiliśmy W spólnotę Interesów , u- 
sanowaliśmy H utę „Pokój", powsadzaliś- 
my do większości rad  nadzorczych i za
rządów  Polaków, k tórych zadaniem  jest 
pilnowanie w łaściwego nastaw ienia obcego 
kapitału.

W ykupywanie przedsiębiorstw  przez 
Skarb Państw a nie rozwiązuje zagadnienia. 
Jeśliby Skarb m iał wykupyw ać w szystkie 
większe p rzedsięb iorstw a poto, by in te re 
sy społeczne i polityczne i gospodarcze 
Polski m iały być uszanowane i pew ne za 
sady fair play w  stosunku do narodu  po ls
kiego, to  musielibyśmy uznać się za  skoń
czonych niedorajdów  we własnym  kraju. 

Dążyć należy do zastępyw ania  kapitału  
obcego kapitałem  polskim, lecz pryw at
nym. Stać się to  będzie mogło stopniowo 
nie odrazu zwłaszcza, że dzisiejszą po lity 
ka fiskalna jest p rzeszkodą w  tw orzeniu 
kap ita łu  rodzimego.

N atom iast już obecnie jest obowiązkiem 
nietylko rządu ale i społeczeństw a p ilno
wać, by in teresy  Polski były w zakładach 
przemysłowych zagw arantow ane, a stano
wiska decydujące o  inicjatywie w  tych 
zakładach znajdow ały się bezwzględnie w 
rękach polskich.

Dzieje się jednak inaczej. N awet w  za
kładach upaństwowionych nie zw alcza się 
żywiołu obcego, czego dowodem jest cho
ciażby, były Zarząd przymusowy W spól
noty, gdzie jedną z naczelnych figur, przez 
szereg la t był p. Radowski vel Rapaport, 
a iego a lte r ego i szwagier żyd Horowitz. 
U sunięto obu, lecz jak  długo pozostaw ali 
na tak  odpowiedzialnych i dla obrony k ra 
ju ważnych stanowiskach.

Gorzej się dzieje, w innych koncernach. 
„Progress", koncern węglowy, k tó ry  ma 
monopol sprzedaży' węgla W spólnoty In
teresów  i szeregu innych kopalń na Śląsku 
jest kierow any przez p. Goldęgo, żyda, jako 
naczelnego dy rek tora  którego nazw isko 
zdobi listy praw ie wszystkich naszych ofic
jalnych węglowych delegacji zagranicznych. 
Przy nim kręci się m nóstwo pomniejszych 
żydków.

Czy sama ostrożność jeśli n ie p rzy 
zwoitość nie nakazyw ałyby usunięcia tego 
pana, ze stanow iska z k tórego decyduje po  
części o polskim exporcie węglowym ? Czy 
na py tanie, czy tak i „Progress", k tó ry  ma 
szereg firm sprzedaży w  Polsce może być 
nazw any przedsiębiorstw em  polskim, gdy 
kierow nictw o spoczywa w  rękach  obcych, 
gdy jest ponadto  w  ścisłej łączności z ży
dami zagranicznymi (Fa Caesar Wollheim)

i gdy ekspozytury sprzedaży w  k raju  są w 
przeważającej ilości w  rękach żydów, m o
żna dać odpowiedź przy takująca?

Dlaczego .„oficjalny" dziś rzekom o kurs 
antyżydowski sfer rządow ych nie położy 
kres tej sytuacji. Nie wystarczające jest 
delegowanie do tego p rzedsięb iorstw a p e 
wnego pełnom ocnika dla nadzoru. Nie w y
zna się w konszachtach dobrze zorganizo
wanego od daw na aparatu  żydowskiego.

Ale nie jest to  przykłd odosobniony 
Tajemnicą publiczną je s t fakt, że najw ięk
szy koncern' węglowy na Śląsku „iRohur" 
jest w  100% — w  rękach  żydowskich. W 
całej dyrekcji tego „polskiego" przedsię
biorstw a znajdujemy jednego Polaka p. W  , 
k tóry ma za zadanie odgrywać rolę p rzed 
staw iciela przedsiębiorstw a w obec w ładz 
polskich. Rządzi natom iast p rzedsiębiors

twem zgrany zespół żydowski z p. Krom- 
sztykiem  n a  czele, k tó ry  ma do pomocy 
cały szereg pomniejszego kalibru- ziomków.

„Robur" posiada całą sieć p rzedsię
biorstw  węglowych, rozsianych na p rzes
trzen i całej Polski, a rzadko  zobaczysz 
tam Polaka.

W ytw arza się często przez nas p odkre
ślana tragiczna zaiste  sytuacja, że życie 
kilkunastu tysięcy robotników , urzędników 
i inżynierów wraz z rodzinami pracu ją 
cych w 20 blisko przedsiębiorstw ach ko
palnianych, jest w  zupełności uzależnione 
od 2 koncernów  sprzedaży. „Progressu" o- 
„Robura" opanowanych przez żydów, utrzy 
mujących ścisły k o n tak t ze swoimi ziom ka
mi zagranicznymi.

Podkreślam y z całą stanowczością, że 
wyzwalanie się narodu polskiego z pod o-

i kupacji gospodarczej obcego kapitału , a 
I szczególnie żydów, musi iść równolegle we 
i wszystkich dziedzinach życia gospodar- 
I czego.
| Odłogiem nie m oże być pozostaw iona 

spraw a wyzbycia się obcych wpływów 
w ciężkim przem yśle, od k tórego zależy ja
kość organizacji życia gospodarczego w 
czasie pokoju oraz stan gotowości zbroj
nej na  w ypadek wojny.

Poruszam y to  zagadnienie, którdm u 
przypisujemy znaczenie zasadnicze, aby 
zwrócić uwagę społeczeńtsw a n a  nie, a 
przez -to nakłonić odpowiedzialne za  taki 
stan  czynniki do zaprzestania posługiwania 
się obcymi tam, gdzie miejsce wyłącznie 
jest dla Polaków.

E. S.

Na dwoje iaiMia wróiyła
Na szlaku nieporozumień Ozonu

Nie ma szczęścia nasz „rodzimy" 
Ozon. Nie było, niema i przypuszczal
nie nie będzie partii czy organizacji, 
która miast przystąpić do realizacji 
swych celów i zadań będzie musiała 
wciąż trwać „in statu nascendi" i 
składać wyjaśnienia.

Co gorsze jednak, wyjaśnienia te 
wymagają znowu częstych sprosto
wań. komentarzy, odwołań i zaprzęg 
czeń, co w końcu gmatwa do reszty' 
całą sprawę. Misję tę objął zdaje się 
już oficjalnie płk. Kowalewski.

W ydaje się, że jakieś dziwne „fa
tum" uczepiło się twórców tego nowe
go obozu. Snać psychika ich, niedo- 
strojona do propagowanych celów, 
tkwi w maraźmie minionej epoki, 
choć rzekomo pragnie ją  zwalczyć. 
Z niej wywodzi swe źródło, okraszo
ne jedynie blichtrem obcych ideolo
gii. Stąd ten zapowiedziany a jednak 
niedokończony proces przemian psy
chicznych u twórców tego obozu, któ
ry fatalnie odbija się na ich poczy
naniach organizacyjnych.

Byłoby pół biedy z tymi wyjaś
nieniami i sprostowaniami, gdyby 
chodziło tylko o kwestie taktyki i me
tod działania. Ale niestety źródło cią
głych nieporozumień tkwi znacznie 
głębiej, bo w samej podstawie ideo
logicznej.

Najjaskrawszy wyraz tych niepo
rozumień wynikł, zdaje 'się na tle 
utworzenia t. zw. Związku Młodej 
Polski.

Nie ominęły one również terenu 
Śląska. Wywodzący się z grona re
daktorów „Kuźnicy" Alojzy Targ, 
kierownik Związku Młodej Polski na 
okręg  ̂ śląski, rozpoczął swoją dzia
łalność od złożenia wyjaśnienia, w 
którym czytamy, co nashmuje:

. „W związku z moim przystąpie
niem i moich kolegów do pracy w 
Związku Młodej Polski a więc orga
nizacji, której część społeczeństwa 
chce nadać gwałtownie miano organi
zacji sanacyjnej — poczuwam się wo
bec czytelników i przyjaciół Kuźni

cy do obowiązku zamieszczenia nastę
pującego wyjaśnienia:

Przede wszystkim stwierdzam z ca
łą stanowczością, że Z. M. P. nie jest 
organizacją sanacyjną ani nie jest 
sektorem młodzieżowym w O. Z. N. 
Jest natomiast całkowicie niezależną 
organizacją, zarówno pod względem 
ideowym jak techniczno-organizacyj
nym. Wobec tego zaś, że ideologia ja 
ką wykazuje kierownictwo Z. M. P., 
co znalazło tak mocny wyraz w mie
sięczniku Młoda Polska, jest ideolo
gią narodowo-radykalną, oraz, że lu
dzie stojący na czele organizacji bu
dzą moje całkowite zaufanie tak pod 
względem ideowym jak i moralnym, 
uważałem przystąpienie do pracy w 
Z. M. P. za pożyteczne dla sprawy. 
Sprawa zaś jest wielka i ważna. Cho
dzi o zdobycie jak najszerszych mo
żliwości dla propagandy i szerzenia 
ideologii narodowo-radykalnej w na
rodzie. W najgłębszym bowiem mo
im przekonaniu, jedynie te zasady 
mogą doprowadzić do Przełomu, któ
ry wyzwoli narodowe siły zdolne 
stworzyć wielkość i potęgę Polski. 
Z. M. P. stwarza wspomniane możli
wości, stanowi zatem ważny krok 
naprzód."

W wyjaśnieniu tym śląski „Gau- 
loiter" wyraźnie dezawuuje płka Ko
ca, który swój apel do młodego poko
lenia z 22. czerwca 1937 r. kończy na
stępująco:

„Wobec powyższego zarządzam:
a) Przeprowadzając myśl Marszałka 

Polski Edwarda Śmigłego Rydza 
o konieczności osiągnięcia jedności 
Narodu, powołuję dla zorganizo
wania prac młodego pokolenia 
Związek Młodej Polski.

b) Ze względu na ważność prac 
Związku obejmuję jego kierownic
two osobiście. Stanowisko Zastęp
cy powierzam Jerzemu Rutkow
skiemu."
Unia personalna, jaka istnieje mię

dzy kierownictwem Ozonu a Związ
kiem Młodej Polski dozwala p. A.

Zgon b. więźnia teren
śp. Stefan Kraszewski ofiarą nieszczęśliwego wypadku

W piątek, dnia 20 sierpnia br. 
zmarł w szpitalu w Ostrowiu Mazo
wieckim śp. Stefan, Kraszewski, za
stępca kierownika obwodu Czyżew, 
powiatu Wysoko - Mazowieckiego 
Stronnictwa Narodowego.

Śmierć wyrwała go z walczących 
szeregów narodowych całkiem nieo
czekiwanie. W ybrał się wraz z tysią
cem swych kolegów z pow. Wys.-Ma- 
zowieckiego na obchód 15 sierpnia do 
Warszawy. W drodze powrotnej na 
szosie pod Zambrowem został niespo
dziewanie najechany przez ciężarowe

auto żydowskie, wskutek czego doz
nał złamania nogi i niezwykle cięż
kiego ogólnego potłuczenia, w wyni
ku czego po kilkudniowym zmaganiu 
się z chorobą, odszedł w zaświaty.

Śp. Stefan Kraszewski należał nie
wątpliwie do najwybitniejszych przed
stawicieli młodzieży narodowej, sku
pionej w szeregach Stronnictwa Na
rodowego, w znanym ze swej ofiar
ności i poświęcenia pow. Wysoko- 
Mazowieckim.

Niech mu się Wielka Polska przy
śni w grobie!

Targowi na twierdzenie, że Z. M. P. 
jest „całkowicie niezależną organiza
cją, zarówno pod względem ideowym 
jak techniczno-organizacyjnym."

„Konia z rzędem" temu, kto to ro
zumowanie pojmie.

Zdaje się, że konieczność takiego 
oświadczenia wynikła z niepowodze
nia Z. M. P. na terenie „Młodzieży 
Powstańczej". Młodzież Powstańcza, 
która miała być w całości włączona 
w obręb Związku Młodej Polski, 
oparła się temu, gwałtownie ataku
jąc niekonsekwencje twórców Ozonu.

Na tym nie kończą się jednak nie
jasności w wyjaśnieniu p. Alojzego 
Targa. Według słów jego „ideologia, ‘ 
jaką wyznaje kierownictwo Z. M. P. 
jest ideologią narodowo-radykalną. . .  
i chodzi o zdobycie jak najszerszych 
możliwości dla propagandy i szerze
nia ideologii narodowo-radykalnej w 
Narodzie".

Spotykamy się tu z pojęciem ide
ologii narodowo-radykalnej, niestety 
bez bliższego określenia jej treści. 
Słowo radykalny, radykalizm oznacza 
skrajność. Jakaż to więc może być 
ideologia „skrajna" narodowa, która 
pierwsza poszła na lep nieokreślonej 
deklaracji płka Koca.

Dlaczegóż masy członkowskie 
Stronnictwa Narodowego, które rea
lizuje jedynie program narodowy 
(bez wszelkich mętnych dodatków) 
zdołały się wszelkim próbom i in try
gom Ozonu oprzeć.

Powód tkwi w tym, że ogół Pol
ski dochodzi do przeświadczenia, że 
ideologia narodowa może być tylko 
jedna, a tę reprezentuje Stronnictwo 
Narodowe.

Kryzys ideowy, jaki rozpoczął się 
w Ozonie,^ zanim rozpoczął, on swą 
działalność w terenie, sprawił, że dziś 
organizacja ta rezygnuje już ponie
kąd ze swych założeń ideologicznych. 
Przystępuje, jak to oświadczył w 
ostatnim swym wywiadzie płk. Ko
walewski jlo  tworzenia „frontu zje
dnoczenia", który chce granice swe 
wytyczyć szeroko i na lewo i na 

prawo". Skończy się to więc na stwo
rzeniu nowego „Bloku", który przyj
mie nazwę „zjednoczenia" stąd, że 
zjednoczy rozbitków dawnego BBWR. 
Jeżeli więc ma powstać twór bliźnia
czo podobny do zmarłego nieboszczy
ka BBWR — to unikniecie Panowie- 
Twórcy stanowczo nieporozumień, je
żeli oprzecie się na jego tradycji — 
„tradycji chwalebnej i twórczej", któ
ra wkrótce na procesie Fleischerowej 
ujrzy na chwilę światło dzienne. Odnaj 
dziecie z pewnością jeszcze część nie- 
spałonych archiwów i popłacicie ra
chunki i pretensje towarzyszy i użyt
kowników BBWR-u. Wówczas może 
nastanie spokój i pierwsze porozu
mienie we „Froncie Zjednoczenia".
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D E M O K R A C J A
Przekształcenie narodowej demo

kracji w Stronnictwo Narodowe by
ło nie tylko formalną zmianą nazwy.

Był to akt polityczny o znaczeniu 
doniosłym, wykreślał on bowiem po
jęcie demokracji ze słownika Obozu 
Narodowego.

W yrugowanie tego pojęcia było 
następstwem jego wieloznaczności, 
gdyż w obozie naszym, który w polir 
tyce propaguje przede wszystkim za
sadę uczciwości i nie uznaje powszech
nie przyjętej dewizy „polityka to fał
szywa gra", nie ma miejsca na poję
cia wieloznaczne.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
w takim czy innym obozie politycz
nym są ludzie, którzy pojmują demo
krację uczciwie; którzy hasła równoś
ci i sprawiedliwości społecznej stara
ją się zastosować jedynie do narodu 
polskiego a nie do ogółu mieszkań
ców; którzy wiedzą, że demokracja 
nie może być parawanem i ochroną 
dla interesów grup mniejszościowych.

Demokracja europejska dynamito- 
wana konsekwentnie przez między
narodówkę żydowską od czasów re
wolucji francuskiej stała się w obec
nej fazie jedyną obroną i ostoją ży- 
dostwa.

Piękne i szlachetne w zasadzie 
hasła rewolucji francuskiej, jak  wol
ność, równość i braterstwo, wykorzy
stali żydzi wyłącznie dla swoich ce
lów.

Hasło braterstwa ucieleśnione zo
stało w instytucji masonerii, w któ
rej charakterze orientujemy się do- 
drze.

Hasło równość pozwoliło żydostwu 
na opuszczenie średniowiecznego ghet- 
ta i postawiło je w rzędzie równou
prawnionych obywateli poszczegól
nych państw.

Hasło wolność było już we wszyst
kich wiekach nadużywane i wypacza
ne.

Wolność w pojęciu żydostwa to 
nie ta wolność, z której imieniem na 
ustach ginęli nasi ojcowie w czasie 
walk o niepodległość.

To natomiast ta wolność, o którą 
w okresie reformacji walczyli prze
ciwko rzekomemu uciskowi ze strony 
Kościoła odszczepieńey i sekciarze; to 
złota wolność szlachecka Polski przed
rozbiorowej, streszczająca się przede 
wszystkim w osławionym „liberum 
veto“ ; to ta wolność, o którą w roku 
1825 walczyli dekabryści rosyjscy; to 
hasło bolszewików w czasie waiki z 
caratem; to wreszcie hasło czerwo
nej Hiszpanii w walce z generałem 
Franko.

W chwili obecnej demokracja eu
ropejska jest świadomym czy nieświa
domym szermierzem interesów żydo
stwa i na odwrót najgorętszych swych 
zwolenników i obrońców znajduje w 
sferach żydowskich.

Według nowojorskiego dziennika 
„The Jewish Chronicie" z dnia 20. 11. 
1936 r. zajmowała się konferencja ży
dowskich dziennikarzy i literatów 
sprawą faszyzmu.

Podajemy wyjątki z przemówień.
Podruschnik: „Emancypacja ży

dów jest dziełem demokracji i dlatego 
żydzi muszą bronić demokracji prze
ciwko jej wrogom".

Zajścia w Czyżowie
P rasa  żydowska donosi z Gzyżewa, że 

ubiegłej nocy w ybuchł pożar w  czterech 
domach żydowskich. Żydowski „Nasz 
Przegląd" pasze w ręcz, że było to  podpa
lenie i łączy ten fak t z w ypadkam i pobi
cia Żydów przez Polaków.

W  zw iązku z ostatnim i zajściami w  Czy- 
żewie i O strowiu Mazowieckim, w  urzę
dzie wojewódzkim  w  Białym stoku in te r
weniował poseł żydowski Sommersteim w  
spraw ie bezpieczeństw a zam ieszkałej tam 
ludności żydowskiej.

ŻYDZI OPUSZCZAJĄ ORZESZE.
N a sku tek  bojkotu prow adzonego przez 

tam tejsze społeczeństwo, opuścili w  tych 
dniach Orzesze dwaj żydzi, a to  Berliner i 
Rozncweig, którzy prowadzili dotąd rozle
głe in teresy.

! Goldenberg: „Skoro sami żydzi bę- 
! dą zwalczali faszyzm, wprowadzić 
! ich to może w niebezpieczne położę- j 

nie, gdy chcemy zwalczać faszyzm, j 
musimy to uczynić przez: polityczne 
organizacje demokratyczne".

Powyższe wywody niech będą wy
jaśnieniem dla tych wszystkich, któ
rzy nie zrozumieli dotąd walki nowo- i

Zbyt często czytam y bałam utne a rty 
kuły różnych korespondentów  zagranicz
nych n aw et w  prasie  tak  zwanej chrześci
jańskiej na tem at sytuacji, jaka się w ytw o
rzyła w Hiszpanii. C zęsto naw et w ytyka 
się nam Narodowcom nasze filopowstań- 
cze stanowisko.

N ierzadkie tasiem cowe artykuły  udawa- 
dniające, że czerwona Hiszpania to  nie 
kraj opanowany przez Bolszewizm, lecz 
dem okracja w alcząca o swoje praw o przed 
grożącą jej zagładą dyktaturą.

Do wyjaśnienia opinii na Śląsku p rzy 
czyni się niew ątpliw ie lis t ep iskopatu hi
szpańskiego, k tó ry  w praw dzie już by ł o-

Żydzi w  Dziedzicach
Oczyszczanie naszego terenu  z na le 

ciałości żydowskich natrafia  na opór nie- 
tyłiko zorganizowanego żydowstwa, ale ró 
wnież pewnej części zdrajców  spraw y pol
skiej, k tórzy  niewiadomo czy z głupoty czy 
też za pieniądze żydowskie stają się ich 
obrojcami, szerząc zam ęt i dezorganizując 
społeczeństw o polskie, p rzez co s ta ją  się 
niemniej niebezpiecznym i od żydów. Nale
żąc do różnego rodzaju organizacji mają 
bezpośredni k o n tak t ze społeczeństwem  
polskiem i każdy odruch o charak terze n a . 
rodowym starają  się zdławić, przy  czem 
posługują się różnemd środkam i w w iększo
ści w ypadków  niegodziwymi.

Ja k  dalece niebezpiecznym i są  te  p a 
chołki żydowskie, dowodem są pewne or
ganizacje czysto polskie, k tó re  pod ich 
wpływem  stały  się dla w strętnego  żydow
stw a przytułkiem . To też, ażeby p raca  od- 
żydzeniowa dała  odpowiednie rezultaty , 
należy bezw zgędną w alkę wypowiedzieć 
wszystkim tym, którzy  w  jakikolw iek spo
sób żydom się wysługują, i raz w reszcie 
położyć kres harcom  uprawianym  przez 
nieodpowiedzialne, bez czci i honoru ży
dom zaprzedane jednostki. Jeżeli chodzi o 
nasz te ren  to od tych  zaprzedańców  aż się 
roi. Niema jednej organizacji, nie w yłącza
jąc n aw et katolickich, gdzieby ślady ich 
działalności nie były widoczne. Spotkać 
ich można w śród inteligencji, robotników, 
kupców i rękodzielników. N ieprzebrany za
sób środków  i argumentów, którym i się 
posługują w swojej filosęmickiej działal
ności, św iadczy o istnieniu pew nych ugru
powań politycznych, k tó re  pod dyktando 
żydowskie swoje podw ładne jednostki w y
raźnie w  filosemickim duchu wychowują. 
To też celem walki w inno być nietyłko 
zwalczanie jednostek, ale w pierwszym  
rzędzie środow isk na usługach żydowskich 
stojących.

Najbardziej szkodliwą i zasługującą na 
bezwzględne po tęp ien ie  jest m iejscowa 
„sanacja" k tó ra  przez la t 11-ście wygryw a
jąc na  patriotycznych uczuciach naiwnych 
obywateli, to row ała żydowstwu drogę do 
gospodarczego życia polskiego, przyczem 
zam iast głośno zapow iadanej pracy pańs
tw owo-twórczej p row adziła wyraźnie des
trukcyjną i rozbijącką działalność. W szel
kie oznaki ruchu o charak terze narodowym 
nieprzebierając w  środkach w  sposób bez
litosny tępiono, ludzi narodow o myślących 
a cieszących się zaufaniem  społeczeństw a 
w sposób bezczelny oczerniano, zaś 
w szelkie zebrania, sobie znanymi w yrafi
nowanymi sposobami rozbijano. Pojatem  
dążono do pozyskania z przeciw nych obo
zów ludzi słabych charakterów , którzy

czesnych z demokracją europejską 
i niech otworzą oczy tym, którzy wal
kę naszą z demokracją uważają za 
następstwo jakichś totalistyeznych czy 
dyktatorskich zasad.

Z demokracją walczymy dlatego, 
że dziś jest ona niczym innym, jak 
tylko ostatnim i jedynym bastionem 
międzynarodowego żydostwa.

publikowany przez część polsikiej p rasy n a 
rodowej, lecz tylko n a  Śląsku niedość gło
śne echo znalazło.

W  streszczeniu przedstaw ia on się na
stępująco:

Odpis!
K.A. Nr 181. (2884) Str. 4. 8. VIII. 1937 r.

Zbiorowy Ust episkopatu hiszpańskiego.
(Paryż - Kap.) E piskopat hiszpański w 

osobach dwóch kardynałów , sześciu arcy
biskupów, 35 biskupów i 5 w ikariuszy k a 
pitulnych w ystosow ał zbiorowy list p a ste r
ski, w  którym  stw ierdziwszy, że hiszpańs
k a  wojna domowa przynosi pow ażną szko
dę całem u krajowi, w strząsające aż do pod-

i ich sprzymierzeńcy
zachęceni możliwością zrobienia kariery, 
opuszczali m acierzyste szeregi, stając się 
rozb.ijackiem narzędziem, na korzyść szta
bu sanacyjnego. Na m iejsce m ających jak 
sobi przypuszczali — różne Jan ik i — ulec 
likwidacji apolitycznych narodow ych orga
nizacji, zaczęto tworzyć różnego rodzaju 
związki i związeczki, do których  przede 
wszystkiem  widząc w pływy sztabu sana- 
cjnego — garnęli się bezrobotni celem u- 
względnie przerobienie na  swój sposób, 
zyskania pracy  i wszyscy ci, k tórych je
dynym w  życiu celem .była  kariera. Zdając 
sobie z tego sprawę, że zlikwidowanie, 
zasłużonych organizacji narodowych, nie 
pójdzie tak  łatw o przem ycanie w ich sze
regi ludzi „swoich" k tó rzy  przez swoją 
destrukcyjną działalność, mieli proces li
kwidacji ułatw ić, względnie przyśpieszyć.

W  rezultacie zgodnie w spółpracujące 
SDołeczeństwo Dziedzic skłucono ,i rozbito, 
na wzajemnie się zwalczające grupki. Z 
chęci zrobienia karie ry  walczono o stano
wiska w wszechwładnym  wówczas N. Ch. 
Z. P„ Gorsząca w alka rozpoczęta w łonie 

i wspomnianej organizacji przeżucona źost- 
| ła, na  te ren  praw ie wszystkich związków 
i ; związeczków sanacyjnych.

N astał okres w k tórem  każdy już n ie 
tyłko działacz, ale najgłupszy członek da
nej organizacji dążył wszelkiemi środka
mi do tego, ażeby osobę swoją postaw ić 
najbliżej żłobu t. j. zostać prezesem , p rzy 
czem w swoim zacietrzew ieniu w n iep raw 
dopodobny sposób się oczerniano. Celem 
zaś zatarcia  śladów swojej niecnej dzia
łalności, i ukrycia przed  społeczeństwem  
gorszącego stanu rzeczy, pod byle p re te k 
stem urządzano pochody i akadem ie, na 
których przy  akom paniam encie muzyczki, 
wbrew faktycznem u stanowi rzeczy w 
sposób obłudny wygłaszano sążniste prze 
mówienia na tem at ideowej bezinteresow 
nej pracy  „państw ow o-tw órczej", zawraća- 
no głowy dziejową ro lą  jaką m a do speł
nienia sanacja. I tak  za pomocą kłam stw a 
fałszu i obłudy przez lat 11-ście, przy a- 
kompaniamencie co niedzieli przygryw ają
cej muzyczki, bezskutecznie skupiano spo
łeczeństw o w około sztandaru B. B. W. R. 
(N. Ch. Z. P.).

Tymczasem żydowstwo na gruzach skłu- 
conego, rozbitego i rozpolitykow anego spo
łeczeństw a, przy w ydatnej pomocy m iejsco
wych czynników sanacyjnych w  szybkim 
tem pie apanow yw ało życie gospodarcze, 
w rezu ltacie  czego wszystkie niem al pla- 

. cówki handlowe znalazły się w  ich rękach. 
Ażeby się jednak uchronić p rzed  atakami 
odważniejszych obywateli, wstępow ali do 

(Ciąg dalszy na str. 6-tej)

N a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  N a ro d o w e g o  u k a z a ła  s ię  n o w a  k s i ą ż k a  
A  l e k s a n d r a  A w i c z a

P t.
U P r o g u  N o w e j  P o l s k i
która powinna znaleźć się w rękach 
wszystkich interesujących się losami 
Polski.
Pięknie wydana książka kosztuje tylko

1,50 zł
Zamówienia kierować do Administra
cji „Narodowca", Katowice, Staro- 
wiejska 3.

staw  życiem społecznym i zagrażając n a 
w et egzystencji narodu, podkreśla  rów no
cześnie, że episkopat hiszpański od sam e
go początku i to n ie jednokrotnie daw ał w y
raz swemu potępieniu wszelkiej wojny do
mowej, rozum iejąc dobrze jak  jest szko
dliwą.

Zdarza się jednak, że staje się taka  woj
na jedynym sposobem przyw rócenia sp ra
wiedliwości i pokoju. W ówczas jes t nieu
nikniona. Kościół katolicki nie chciał tej 
wojny i m e szukał jej. Przed  jej wybuchem 
w ykazyw ał w iele dobrych chęci, starając 
się współpracow ać z w ładzami legalnymi 
dla idei dobra powszechnego. Faktem  n ie 
zaprzeczonym jest jednak, że jeszcze przed  
dniem 18 lipca ub. roku wolność dem okra
tyczną zastąpiono samowolą i gwałtem. 
Podczas w yborów  w lutym 1936 roku  p ra 
wica uzyskała o przeszło pół miliona gło
sów więcej aniżeli lewica, mimo to jednak 
otrzym ała o  118 m andatów  mniej, a to  dla 
prostej przyczyny, że wyniki głosowania 
zostały bezpraw nie anulowane. Legalność 
nowego parlam entu była za tym od samego 
początku mocno w ątpliwa, zaś n iebezpie
czeństwo, zagrażające dobru pow szech
nemu, staw ało się z każdym  dniem coraz 
poważniejsze, W  Iecie ubiegłego roku nie 
było poproś tu  innego wyjścia, jak, albo pod
dać całą Hiszpanię coraz bardziej się roz
szerzającym  wpływom komunistycznym, 
albo odważyć się na powstanie. J e s t  rzeczą 
historycznie stw ierdzoną, że równocześnie 
z rew oltą  wojskową w ybuchła i anarchis- 
tyczno - kom unistyczna rewolucja. Rewolu
cja ta  zniszczyłaby w końcu cały kraj i  to 
w  bardzo krótkim  czasie.

Następnie episkopat hiszpański udow a
dnia niesłychane okrucieństw o rewolucji 
anarchistyczno - kom unistycznej, okrucień
stwo, o jakim jeszcze nie słyszano dotych
czas. Przeszło 20.000 kościołów  zniszczono 
całkowicie w  zajętych przez komunistów 
prowincjach, od 40 do 80 procent kap ła 
nów zostało wymordowanych. Przeszło 
300.009 obyw ateli uwięziono- jedynie dla 
ich przekonań politycznych, drugie tyle za
m ordowano w jak najbardziej bestialski 
sposób. Czyny, popełniane przez kom unis
tów  i anarchistów  św iadczą o ich nieludz
kiej w prost dzikości, przecząc najelem en- 
tarniejszym  pojęciom o cywilizacji i ku ltu 
rze. Przede wszystkim  zaś cechow ała i ce
chuje rewolucjonistów komunistycznych w 
Hiszpanii nienawiść do wszystkiego, co 
chrześcijańskie. O fiarą tej nienaw iści p a 
dły tysiące niewinnych.

W  dalszym ciągu swego listu paste rsk ie 
go przytaczają biskupi hiszpańscy szereg 
dowodów, świadczących niezbicie o  tym, 
że dzięki powstaniu narodowem u pogłębił 
się w  Hiszpanii patriotyzm  i  miłość bliź- 
nego w duchu chrześcijańskim. W  prowin- 
oach , podległych rządowi narodow em u p a 
nuje spokój i porządek, życie chrześcijańs
kie może nanow o rozkw itnąć w  całej swej 
dawnej pełni. Hiszpańskiej wojny domowej 
nie można nazywać wojną pomiędzy boga
tymi a biednymi, ani też zwalczaniem de
mokracji. Oczywiście z każdą wojną są 
związane wszelkiego rodzaju w ykroczenia 
i nadużycia, k tórych nie można pochwalać, 
jednakowoż należy zaznaczyć, że t. zw. 
„F ront Ludowy" zabija i niszczy dla danego 
zabijania i niszczenia, czego nie m ożna po 
wiedzieć o stronie narodowej. Zdaniem b is
kupów hiszpańskich sprawiedliwość i po- 

1 kój w tedy ty lko  zapanują w  Hiszpanii, gdy 
i zwyciężą narodowcy.

Episkopat katolicki w Hiszpanii
o wojnie domowej
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P RACA  P O L S K A
Układ zbiorowy w  sprawie pogotowia pracy w  śląskim przemyśle

hutniczym
D nia 19 sierpnia b. r. zaw arty  został 

pomiędzy Związkami robotniczym i a Zwią
zkiem Pracodaw ców  układ zbiorowy w 
spraw ie pogotowia pracy  d la  hut żelaza, 
metali, zakładów  chemicznych, koksow ni 
wolnych i hutniczych, emaljerni i niklow ał 

i śląskich zakładów  elektrycznych, k tó ry  
w  całości podajemy:

1. Przez pogotowie pracy  rozumie się 
dw unasto  - godzinną obecność bez 
przerw y w służbie lub zakładzie.

2. Następujące kategorie robotnicze 
p racują w  pogotowiu pracy:

a) dozorcy (wartownicy) płacowi, 
parkowi, drogowi, mostowi itp. 
stróże i dozorcy bram  (robotni
cy  wymienieni w  pk t, a, o ile nie 
są zatrudnieni w  pogotowiu p ra 
cy, nie mogą być w  mundurach 
strażackich).

b) woźnicy i stangreci, ich pomocni
cy oraz stajenni.
Uwaga: Dla woźniców ciężaro-

: wych obowiązuje 10 godzinna o- 
becność bez przerw y w służbie 
zakładzie.

c) kierow cy samochodów osobo
wych, sanitarnych i sprzętu p rze
ciwpożarowego oraz ich pom oc
nicy.

d) portierzy i odźwierni,

e) woźni, posłańcy, gońcy i t. p. 
Pogotow ie pracy  mie obejmuje 
członków zawodowych straży po
żarnych, utrzym ywanych przez 
zakład, k tórzy  posiadają wysz- 
lenie przeciw pożarow e i b iorą u- 
dział w  ćwiczeniach.

3. 12-to godzinna obecność bez p rzer
wy w  służbie lub zakładzie w ynagra. 
dza się p rzez dodatek specjalny w 
wysokości 30 proc. ogólnego zarob
k u  dniówkowego; 10 godzinną 15 
proc. dodatkiem .

4. U kład ten  w iąże obie strony do dnia 
31 grudnia 1939 r. i może być wy-

KTO OPŁACI PRENUM ERATĘ 
ZA „NARODOW CA" NA ROK 
Z GÓRY OTRZYMA BEZPŁAT 
NIE KSIĄŻKĘ POD TYTUŁEM 
„ P O Z N A J  Ż Y D A " .

powiedziany poraź pierw szy na 3 
m iesiące przed  tym terminem. Je- 
iżeli uk ład ten nie zostanie wypo
w iedziany najpóźniej do dnia 1 paź
dziernika 1939 r. na dzień 31 grud- 
dnia 1939 r. natenczas obowiązuje

B ardzo ciekaw ą wydaje się spraw a wy
słania 13 radców  zakładowych kopalni 
Skarboferm u na w szechśw iatow ą w ystaw ę 
do Paryża. Radcowie ci jak nam wiadomo 
rekru tu ją  się przew ażnie z elem entów  C. Z. 
G., Z. Z. Z. i Z. Z. P. i jako tacy  znani są 
ze swej służalczości przemysłowcom. To 
też za  działalność na niekorzyść robotn i
ków  spotyka ich obecnie obfita zapłata. 
Dług wdzięczności przemysłowców, zostaje 
panom obrońcom in teresów  robotniczych 
zwrócony z bardzo wysokim procentem . 
Zobaczą zanarchizow aną Francję, a swego 
kraju jeszcze n ie  znają.

C harakterystycznym  w  całej tej spra
wie jest to, że dyrekcja Skarboferm u dotąd 

nie znalazła pieniędzy na dotrzym anie os
ta tnich zobowiązań danych robotnikom  w  
czasie stra jku  okupacyjnego, a znajduje 
je w łaśnie na  w ysłanie radców  zakłado
wych do Francji i n a  zw iedzenie przy  tej 
okazji Kiłonii i Berlina. W idać stąd, k to  
francuskim dyrektorom  Skarboferm u jest 
milszy i jaką starają  się w skutek  słabego 

j zainteresow ania się narodów  w ystaw ą pa-

nadal n a  każdy rok  z 3 miesięcznym 
term inem  w ypow iedzenia n a  koniec 
roku.

5. Układ wchodzi w  życie od dnia I-go 
w rześnia 1937 r.fr .

j ryską prow adzić akcję propagandow ą na 
j rzecz swej ojczyzny.

J Nie bez znczenia też jest przy  tem p rzy 
jaźń łącząca obydwie strony, D yrektorom  
chodzi o uległość radców, a radcom  o p rzy . 
jem ną podróż.

To też z całej tej serdecznej i poufałej 
randki jednych z drugimi w ynika aż n ad 
to, do jakiego stopnia są z bratan i obroń
cy robotników  z przedstaw icielam i prze
mysłu.

Rewizja w Pracy Polskiej 
we Lwowie

W  ubiegłym tygodniu dokonano dw u
krotnej rewizji w lokalu Pracy  Polskiej. 
Ponadto dokonano rewizji w  mieszkaniach 
kilku członków Pracy Polskiej m iędzy in
nymi u sek retarza związku, k tórego przy
trzym ano. Rewizje nie dały żadnych w y
ników. Szukano podobno broni i m ate ria 
łów wybuchowych.
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Sukces „Pracy Polskiej" 
w wyborach do Rady Zakład.
MIKOŁÓW. ,

Dnia 20 sierpnia br. odbyły się W Mi
kołowie w  Fabryce w yrobów żelaznych 
Ju rczyka wybory do Rady Zakładowej. Lis
ta  „P racy  Polskiej" w w yborach tych od
niosła w ielki sukces zdobywając aż trzy 
m andaty na ogólną ilość pięciu. W ydział 
zakładow y ukonstytuow ał się z członków 
„Pracy Polskiej". W  najbliższych dniach 
„Praca Polska" przystąpi do zaw arcia u- 
mowy zbiorowej we wspomnianej fabryce. 
T ak  duży sukces zawdzięczać należy kol. 
kol. Syrkowi i Botorowi, którzy  n ie  ugię
cie idąc za wskazówkam i „Pracy Polskiej" 
stali na  straży  in teresów  robotniczych i 
w szelkie zakusy krzywdy ofiarnie pracą  i 
poświęceniem potrafili zahamować.

HAJDUKI WIELKIE.
W  niedzielę, dnia 22-go sierpnia 1937 r.

0  godz. 14-tej w Katolickim Domu Związ
kowym odbyło się w  W ielkich H ajdukach 
przy udziale 200 członków miesięczne ze
branie oddziału Związku Zawodowego M e
talow ców  „Praca Polska". Na zebraniu re 
ferat o R adach Zakładowych wygłosił kol. 
Franiel. W  związku ze zbliżającymi się wy
borami do Rady Zakładowej w Hucie „Ba
tory" w yw iązała się na zebraniu bardzo 
obszerna dyskusja na  ten  tem at, w  której 
głos zabierali koledzy: Ziółkowski, Nowak, 
Szklarz, Fojcik, Okoń i inni krytykując 
obecny skład Rady Zakładowej i jej dzia
łalność, apelując przytem  do kandydatów  
na Radców Zakładowych „Pracy Polskiej", 
by stali na straży honoru robotnika Polaka
1 nigdy nie dopuszczali do skrzywdzenia 
go przez przem ysłowców ażeby wszystkim 
„patentow anym  obrońcom robotniczym " 
dowieść, że obrońca robotniczy z pod zna
ku C hrobrego stoi godnie na straży in te re 
sów robotniczych na Śląsku. My narodow 
cy, mówili koledzy Ziółkowski i Okoń, 
przywrócim y w Hucie „Batory" Radzie Za
kładowej jej w łaściw y charak ter i całą 
bandę pijaków radców  rozpędzimy na 
w szystkie strony.

O godz. 17_tej zebranie zakończono ha
słem „Szczęść Boże" i odśpiewaniem „Hym 
nu Młodych".

ARESZTOW ANIA NARODOWCÓW 

Zakopane. Prezes koła Str. Narodowego 
W. Podgórski został osadzony w areszcie 
prewencyjnym  wraz z dwoma członkami 
stronnictw a. W szyscy są posądzeni o p rze
stępstw o przeciw ko porządkow i publiczne
mu. U aresztow anych znaleziono broń pa l
ną, na k tó rą  nie mieli zezwolenia.

Grupa górników  Z. Z. Praca-Polska biorąca udział w pochodzie Obozu 
Wszechpolskiego w Katowicach w dniu 15-go sierpnia.

Za czyje pieniądze jadą socjal-demokratyczni
radcowie zakładowi na wszechświatową wystawą do Paryża

4)
W YKŁAD II.

W ojna ekonomiczna podstawą przewagi żydow
skiej. — Administracja na pokaz i „tajni radcy". 
— Powodzenie kierunków destrukcyjnych (nisz
czycielskich) w nauce. — Zdolność przystosowa
nia się w polityce. — Rola rasy. — Wartość zło

ta i cenność ofiar żydowskich.

§ 1. Wojna ekonomiczna  —  podstawą przewagi 
żydowskiej.

Jest rzeczą dla nas niezbędną, by wojny nie 
przyniosły korzyści terytorialnych, bowiem prze
nosiłoby to wojnę na grunt ekonomiczny, a w tej 
dziedzinie narody w pomocy naszej dostrzegą po
tęgę naszej przewagi, taki zaś stan rzeczy odda 
obydwie strony do dyspozycji naszej agentu mię
dzynarodowej. posiadającej miliony oczu, dla któ
rych żadne granice nie istnieją. Wówczas nasze 
prawa międzynarodowe zniweczą właściwe prawa 
narodowe i będą rządziły narodami w ten sposób,

w jaki prawo cywilne zarządza stosunkami wza- 
jemnemi poddanych danego państwa.

§ 2. Administracja na pokaz i „tajni radcy“.
Administratorzy, wybierani przez nas z poś

ród tłumu, w zależności od ich zdolności niewol
niczych, nie będą osobami, przygotowanymi do 
rządzenia, dlatego też z łatwością staną się w 
grze naszej pionkami, kierowanemi przez uczonych 
naszych i doradców genialnych, specjalistów, 
kształconych od dzieciństwa w sztuce zarządza
nia sprawami świata całego. Jak  wiadomo, spe
cjaliści nasi wiadomości niezbędne dla rządzenia 
czerpali z naszych planów politycznych, z doś
wiadczenia historii, z badań każedj chwili bieżą
cej. Goje nie rządzą się wiadomościami prąkty- 
cznemi, zdobytemi w drodze objektywnych badań 
historycznych, lecz rutyną teoretyczną, pozba
wioną wszelkiego poglądu praktycznego na jej 
wyniki. To też nie warto liczyć się z nimi.

Niech się cieszą tymczasem, lub niech żyją 
nadziejami nowych Uciech, lalbo wspomnieniami 
już przeżytych. Niech dla nich gra rolę najwyż
szą to, co nakazaliśmy im uważać za wskazania 
nauki (teorii). By osiągnąć cel powyższy, wzbu
dzamy przy pomocy pracy naszej ślepe zaufanie 
dla wskazań tych. Inteligencja gojów będzie 
dumna z posiadanych umiejętności i bez spraw
dzenia logicznego zastosuje w praktyce wszystkie 
zaczerpnięte z nauki wiadomości, ezstawione od
powiednio przez agentów nasźych, w celu kształ
towania umysłów w kierunku dla nas pożytecz
nym.

§ 3. Powodzenie kierunków destrukcyjnych 
(niszczycielskich) w nauce.

Nie myślcie, że twierdzenia nasze są bezpod
stawne: zwróćcie uwagę na przygotowane przez 
nas powodzenie: darwinizmu, marksizmu i niet- 
seheanizmu. Wpływ demoralizujący kierunków 
tych powinien być, dla nas przynajmniej, aż nad
to widoczny.

§ 4. Zdolność przystosowania się w polityce.
Musimy liczyć się ze współczesnym biegiem 

myśli, z charakterami i tendencjami narodów, 
żeby nie czynić omyłek w polityce i w zarządza
niu sprawami administracyjnemi. Tryium f syste
mu naszego, którego części mechanizmu (można 
zestawić rozmaicie, odpowiednio do charakteru 
narodów, spotykanych na naszej drodze — nie 
może mieć powodzenia, o ile zastosowanie w prak
tyce systemu temu nie będzie oparte na wyni
kach przeszłości w związku z teraźniejszością.

§ 5. Rola prasy.
Państwa współczesne posiadają w ręku swo- 

jem olbrzymią silę, wytwarzającą ruch myśli w 
narodach — to prasa. Rola prasy polega na zaz
naczaniu żądań niezbędnych, na komunikowaniu 
skarg narodu, na wyrażaniu, a nawet tworzeniu 
niezadowolenia. Państwa nie umiały wykorzystać 
tej siły i oto znalazła się ona w naszym ręku. 
Przez nią zdobyliśmy wpływy, pozostając na ubo
czu i w cieniu, dzięki niej zgromadziliśmy w po
siadaniu naszem złoto, nie bacząc na to, że zmu
szeni byliśmy wyławiać je ze strumienia krwi 
i łez . . .
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Wspaniała uroczystość poświęcenia proporca
Obozu Wszechpolskiego w Suchej Górze

We wczesnych godzinach rannych 
zaczęły zjeżdżać do Suchej Góry dele
gacje Obozu Wszechpolskiego ze Ślą
ska.

O godz. 9-tej po zdaniu raportu 
uformował się pochód, który ruszył 
na nabożeństwo do Rojcy, gdzie 
miejscowy ks. proboszcz dokonał po
święcenia proporca.

Po mszy św. pochód przeszedł na 
cmentarz w Rojcy składając na pom
niku Poległych w walce o niepodle
głość Polski wieniec. Następnie kar
ne szeregi przemaszerowały do Su
chej Góry i w lokalu p. Czempolika 
odbyła się uroczysta akademia.

Przy obecności około 500 osób za
gaił kol. kier. Ziaja, oddając głos kol. 
Chadzióskiemu, poczem przemówił 
kol. Inglot. Oba przemówienia wy
warły na słuchających bardzo silne 
wrażenie, a świadczy o tym burza 
oklasków, jaką zgotowali słuchacze 
mówcom. Po przemówieniach, . które

były przypomnieniem walk z roku 
1920, jak i Cudu nad Wisłą, kier. 
pow. tarnogórskiego kol. Chadziński 
przemówił jeszcze raz do zebranych 
podkreślając zasady ruchu narodo
wego, kończąc apelem o wytrwanie 
w walce o Wielką Polskę, przystąpił 
do dekoracji członków O. W. mieczy
kami Bolesława Chrobrego.

Odśpiewaniem Hymnu Młodych 
i okrzykiem na cześć Wielkiej Polski 
i Jej Wodza duchowego Romana 
Dmowskiego tę podniosłą uroczystość 
zakończono.

Po akademii odbył się koncert 
ogrodowy, w czasie którego grupa 
'sokołów wykonała szereg pięknych 
ćwiczeń na poręczach i drążkach.

Po skończonej uroczystości grupy 
przyjezdnych z poszczególnych placó
wek O. W. w podniosłych nastrojach 
z pieśnią na ustach wracały do swych 
osiedli.

KATOWICE.
W dniu 17 bm. odbyło się zebra

nie członkowskie O. W. miejscowej 
placówki na sali „Pod Strzechą Gór
niczą". Zagaił w zastępstwie kierow
nika ref. org. kol. Sosna oddając głos 
kol. Stefańskiemu. Drugi referat wy
głosił kol. Inglot. Po załatwieniu sze
regu spraw organizacyjnych zebranie 
zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodych.

MYSŁOWICE.
W dniu 21 sierpnia br. zwołano 

zebranie członkowskie O. W. w My- 
słowicah. Po zagajeniu przez kol. 
kierownika referat wygłosił kol. Za
jąc z Katowic. Po załatwieniu szere
gu spraw organizacyjnych zebranie 
zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodych.

KATOW.-LIGOTA.
W niedzielę, dnia 22 sierpnia br. 

odbyło się zebranie członkowskie w 
Ligocie. Referat wygłosił kol. Miz- 

<■ gajski z Katowic, omawiając ostatnie 
wypadki z życia politycznego Polski 
i poruszając kwestię robotniczą. Po 
dyskusji załatwiono jeszcze szereg 
spraw organizacyjnych, po czym ze- 

. branie zakońcozno odśpiewaniem 
Hymnu Młodych i okrzykiem na cześć 
Polski Narodowej i Jej Wodza du
chowego Romana Dmowskiego.

TYCHY.
W ubiegłą iliedzielę odbyło się ze

branie miejscowej placówki Obozu 
Wszechpolskiego. Po zagajeniu przez 
kol. kierownika wygłosił referat kol. 
Sztukowski. Bardzo treściwe przemó
wienie zostało najprzychylniej przy
jęte przez słuchaczy, o czem świadczy 
ożywiona dyskusja. Po załatwieniu 
szeregu spraw organizacyjnch odśpie
waniem Hymnu Młodych zakończono 
zebranie.

PSZCZYNA.
Dnia 19 bm. odbyło się zebranie 

członkowskie O. W. w Pszczynie. Za
gaił kol. kier. Niedźbała, poczym re
ferat ideowy wygłosił kol. Tomaszew
ski z Katowic. Żywa dyskusja, zwła
szcza liczniej zebranej młodzieży 
świadczy, o dużym zainteresowaniu 
omawianego tematu. Zaznaczyć nale
ży, że Pszczyna dzięki intensywnej 
pracy członków zarządu a przede 
wszystkim kol. kier. Niedźbały nabie
ra coraz więcej uświadomienia pod

względem narodowym, rokując świe
tne nadzieje na przyszłość. — Odśpie
waniem Hymnu Młodych zebranie 
zakończono.
MAKOSZOWY.

W dniu 22 bm. odbyło się zebranie 
w Makoszowach. Przy obecności po
nad 100 osób zebranie zagaił kol. kier. 
Matuszczyk, oddając głos kol. Toma
szewskiemu z Katowic. Referat na
grodzono burzą oklasków. Bardzo ży
wa dyskusja, w której głos zabierali 
kol. kol. Król, Supianek, Gąsior, Ski
ba i inni, świadczy o dużym zrozu
mieniu omawianego tematu.

Zaznaczyć należy, że Makoszowy 
to nowopowstała placówka Obozu 
Wszechpolskiego, w miejscowości
nadgranicznej, gdzie ruch narodowy 
przybiera w szybkim tempie coraz to 
szersze rozmiary, dając duże nadzieje, 
że w przyszłości cała miejscowość bę
dzie nawskroś narodowa.

Odśpiewaniem Hymnu Młodych 
zakończono zebranie.
WYRY.

W tym samym dniu odbyło się ze
branie członkowskie O. W. w Wyrach. 
Referat wygłosił kol. Sztukowski. Po 
załatwieniu szeregu spraw organiza
cyjnych okrzykiem na cześć Polski 
Narodowej i Romana Dmowskiego 
zebranie zakończono.

Ukarać winnych
Odpowiedź p. Kowalczykowi

Czy w  czasie interw encji naszego p rzed 
staw iciela p. F raniela w  cegielni „Karol" 
w  Nowej W si padło  z ust żyda dzierżawcy 
cegielni, oświadczenie zaw ierające zarzu
ty  pod adresem  Pana, o  tem poinformo
wać był powinien pana mąż zuafania Zw. 
Budowlarzy Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego p. W alany, k tóry z pańskiego, 
jak oświadczał, polecenia był obecny na 
konferencji i zarzut ten słyszał, nie reagu
jąc nań wcale. Jeżeli panu chodzić będzie 
o ukaranie winnych, chętnie służymy naz
wiskami 10-ciu naszych członków, którzy 
również oświadczenie to usłyszeli. P rzy
puszczamy, że tak  pana poniżające o skar
żenie w opinii publicznej zmusi pana do 
w ystąpienia na drogę sądow ą i dlatego o- 
czekujemy w yciągnięcia jaknajdalej idących 
konsekwencyj w stosunku do winnych. W 
tym wypadku, jeżeli chodzi o niesłuszny za. 
rzut, ze strony bezczelnego żyda, ofiaruje
my panu swoją pomoc, celem skrócenia 
swawoli żydowskich pracodawców.

*

R EPRESJE 
W OBEC NARODOWCÓW.

Starostw o grodzkie w  Łodzi pociągnęło 
do odpowiedzialności zarząd okręgowy Str. 
Nar. w Łodzi za  udział w  pochodzie dn. 15 
b. m. wielu członków Stronnictw a w nie- 
zalegalizowanych mundurach. W  pochodzie 
uczestniczyły delegacje z innych powiatów, 
co nadaw ało manifestacji charak te r zjazdu 
okręgowego, na co nie udzielono zezwole
nia. Prócz tego zarzucają zbiórkę pienięż
ną bez zezwolenia władz. W reszcie p ro 
jek t nowego sztandaru nie został p rzedsta 
wiony starostw u do zatw ierdzenia.

„Zwrot“  o obchodach 
Stronnictwa Narodowego

K atowicki tygodnik ,,Zwrot", w yraża 
taką  opinię o obchodach sierpniowych 
Stron. Narodowego:

„M anifestacje były dość liczne. O kazało 
się również, że oddziały Str. Narodowego 
są dobrze zorganizowane i ożywione du
chem bojowym. Podnieść należy, także to, 
iż kikanaście zebrań Str. Narodowego, od
było się także na ziemiach wschodnich, 
gdzie dawniej wszechwładnie panow ała 
sanacja. Obecnie Stron: N arodow e znów 
w kracza na tereny, odzyskując stań posia
dania sprzed r. 1926".

UNIEWAŻNIAM 
legitymacje Nr. 28 — Nr, 266 Obozu
W szechpolskiego Lokwene Edmund.

UNIEWAŻNIAM 
legitymacje człon. Obozu W szechpolskie
go Nr, 78 — Nr. 494 P ietron  Józef.

WYBITO SZYBĘ W  ŻYDOWSKIM SKŁA
DZIE W  KATOW ICACH.

W  dniu 20 sierpnia niew ykryci dotąd 
spraw cy wybili szybę w  oknie w ystaw o
wym w  składzie żyda Adolfa G oldszteina 
w  K atow icach przy  ul. Plebiscytowej 24. 
Szkoda wynosi około 600 zł.

*

Ostrzeżenie
Zawiadamiamy, że p. Stanisław  Podsia

dło zam. w Grodze,u przesta ł być naszym 
w spółpracownikiem  i jako taki nie m a w ię
cej praw a inkasowania należytości na  rzecz 
W ydaw nictw a „Narodowca". W ystawione 
zaświadczenie unieważniamy.

, Redakcja.
-8-

§ 6. Wartość i cenność ofiar żydowskich.
W yrównywaliśmy to, składając w ofierze 

wielu z pośród narodu naszego. Każda ofiara 
z naszej strony w oczach Boga warta jest tysią
ca gojów.

WYKŁAD III .
Żmija symboliczna i jej znaczenie. — Chwiejność 
wagi konstytucyjnej. — Władza i ambicja. — 
„Gadanie" parlamentarne, pamflety (ulotne pisma 
o treści złośliwej, obelżywej), nadużycia władzy.
— „Praw a ludu". — oDrobkiewicze i arystokra
cja. — Armia żydowsko-masońska. — W ynara- 
dzanie się gojów. — Głód i prawa kapitału. — 
Tłum i koronacja władcy wszechświata. — Zasa
dnicza treść programu przyszłych szkół ludowych 
w państwie syjońskim. — Tajemnica nauki ustro
ju  społecznego. — Ogólne przesilenie ekonomiczne.
— Nietykalność „naszych". — Despotyzm syjoń
ski. — U trata przewodnika, jakim był król i „wiel
ka rewolucja francuska". — Cesarz despota z krwi 
syjońskiej. — Przyczyny nietykalności żydostwa. 
?— Rola tajnych agentów syjońskich. — Wolność.

§ 1. Żmija symboliczna i jej znaczenie.
Dziś mogę wam zakomunikować, że cel nasz 

jest już o kilka kroków od nas. Pozostaje nie
wielka przestrzeń, by cała droga, którą odbyliś
my, zwarła się w krąg Żmii symbolicznej, wyo
brażającej naród nasz. Kiedy krąg ów zamknie 
się, wszystkie państwa europejskie będą ujęte, 
jak gdyby w potężne obcęgi.

§ 2. Chwiejność wagi konstytucyjnej.
Współczesna waga konstytucyjna wkrótce

runie, bowiem ustawiliśmy ją  niedokładnie, by 
nie przestała chwiać się, dopóki nie przetrze się 
jej podstawa. Goje myśleli, że wykuli ją  dość 
mocno i oczekiwali wciąż, że waga odzlska równo
wagę. Lecz podstawa, a mianowicie — królujący, 
zasłonięci są przez, swoich przedstawicieli, którzy 
szaleją, porwani urokiem władzy niekontrolowa
nej i nieodpowiedzialnej. Władzę tę zawdzięcza
ją terrorowi, którego widmo krąży po pałacach. 
Nie mając dostępu do narodu własnego, królują
cy nie mogą już porozumieć się i wzmóc swoich 
sił przeciwko żądnym władzy. Rozdzielone przez 
nas: siła władców, posiadająca zdolność widze
nia, od ślepej siły narodu — utraciły wszelkie 
znaczenie, bowiem każda poszczególnie, jak śle
piec pozbawiony kija, jest niedołężna.

§ 3. Władza i  ambicja.
Aby pobudzić żądnych władzy do naduży

wania jej, przeciwstawiliśmy wzajemnie sobie 
wszystkie siły, rozwijając ich tendencje liberalne 
do niepodległości. W kierunku tym powołaliśmy 
do życia wszelką przedsiębiorczość, uzbroiliśmy 
wszystkie partie, umieściliśmy władzę jako cel 
wszystkich ambicyj. Z państw uczyniliśmy are
ny, na których rozgrywają się zamieszki. Niezar 
długo zamieszki i bankrutwa rozpoczną się wszę
dzie.
§ 4, „Gadania“ parlamentarne, pamflety (ulotne 
pisma o treści złośliwej, obelżywej), nadużycia 

władzy.
Niewyczerpane gaduły zamieniły posiedzenia 

parlamentów i zgromadzeń administracyjnych na 
konkursy krasomówcze. Śmiali dziennikarze i bez

ceremonialni pamfleciści napadają codziennie na 
personel administracyjny. Nadużycia władz przy
gotowują updake ' ostateczny wszelkich instytucyj 
i wszystko runie do góry nogami pod ciosami 
oszalałego tłumu.

§ 5. Niedola ekonomiczna.
Nędza przykuła do pracy narody mocniej, niż 

przykuwała je niewola i prawo pańszczyźniane. 
Od ostatnich można uwolnić się w ten lub inny 
sposób, od nędzy zaś oderwać się jest niemożliwe.

§ 6. „Prawo ludu“.
. W konstytucji zawarliśmy prawa, które dla 

mas są prawami fikcyjnymi, nie zaś rzeczywi- 
stemi. Wszystkie tak zwane „prawa ludu" mogą 
istnieć jedynie jako idea, niemożliwa do urzeczy
wistnienia w praktyce. Jaką wartość dla prole
tariusza pracującego, zgiętego w pałąk pod cię
żarem pracy nad siły, zgnębionego przez los, — 

posiada, otrzymanie przez gadułów prawa gada
nia, przez dziennikarzy — prawa pisania różnych 
głupstw, współrzędnie z rzeczami cennemi, — je
żeli proletariat nie ma z konstytucji innych ko
rzyści ponad te marne okruchy, które rzucamy mu 
ze stołu naszego za oddanie gołsów w myśl wska- 
zańnaszych kreatur i naszych agentów? Dla nę
dzarzy prawa republikańskie są ironią gorzką, 
bowiem potrzeba pracy omal, że nie na dniówkę, 
nie pozwala im w rzeczywistości korzystać z tych 
praw, ale za to odbiera gwarancję zarobku stałe
go i pewnego, uzależniając go od porozumienia 
między pracobiorcami lub towarzyszami pracy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Żydzi w  Dziedzicach
(Dokończenie ze str. 3-ciej)

organizacyj sanacyjnych gdzie za  marny 
ochłap złożony n a  cele społeczne, n ietylko 
otrzym ywali obronę, ale i  dyplom n a  za 
służonych dla P aństw a Polskiego obyw a
teli. Dzięki takiem u stanow isku zw iąz
ków sanacyjnych, powoływanie się żydów 
na rzekom e zasługi staje się coraz po 
wszechniejsze. W obec tego w arto  się bli
żej zapoznać z w artością tych najbliższych 
przyjacieli działaczy sanacyjnych.

P rzede w szystkim  z całą stanowczością 
stw ierdzić należy, że działalność żydów 
dziedzickich niczem zw iązana nie jest z 
potrzebam i Państw a Polskiego. Tw arząc 
dobrze zorganizowaną masę, p row adzą po 
litykę dostosow aną do swoich potrzeb  ży
dowskich, przyczym na każdym  kroku  o- 
kazują nienaw iść do wszystkiego co pol
skie.

Najlepszym tego dowodem jest posłu
giwanie się w  życiu codziennem językiem 
niemieckim i swoim żargonem, k tó ry  nie 
jest ich językiem narodowym , lecz wyko- 
szlawionym językiem niemieckim. Pod
czas kiedy garstka praw dziw ych niemców 
szybko się polonizuje, to w łaśnie żydow- 
stw o zanikającą niem czyznę podtrzymuje, 
tw orząc przez to  n ietylko ośrodek żydow
ski, ale również coś w rodzaju kolonii nie
m ieckiej. To, że ten  czy ów żydek, należy 
do Strzelca czy też Przyjaciół S trzelca, że 
w esprze organizacje te  jakim ś m arnym da t
kiem, że w reszcie podczas uroczystości m a
szeru je  w  m undurze strzeleckim  do k o ś
cioła, nie jest dowodem że jest zasłużo
nym, przeciw nie, przyjm owanie żydów do 
S trzelca i Przyjaciół S trzelca, pow ierzanie 
im  odpowiedzialnych stanow isk kom endan
tów  jak  n. p. Schnebaumowi P., k tó ry  w 
k ilku w ypadkach szedł na czele oddziału 
strzeleckiego do kościoła prow okując uczu
cia  narodow e i religijne polaków, jest po 
niżaniem naszej godności narodowej i świad 
czy najlepiej o w artości miejscowej sana
cji, k tó ra  w taki nieuczciwy i nieprzyzw o
ity  sposób żydami się opiekowała.

To też  zażydzenie naszej miejscowości 
jest w yłączną zasługą sanacji, k tó rej szko
dliw a działalność na  długie la ta  pozosta
nie w  pam ięci miejscowego społeczeństwa, 
k tó re  nareszcie przejrzaw szy i zobaczyw- 
s praw dziw e oblicze z żydziałej sanacji 
p rzystąpiło  do tw orzenia n a  jej gruźach no
wego życia opartego na zasadach narodo
wych. P rzystąpiło  do konsolidacji w szyst
kich sił narodow ych n ie  pod sztandaram i 
O. Z. N., k tórego ze względu n a  kom pro
m itację praw ie w szystkich miesjcowych 

, czynników sanacyjnych z pp. Janikiem  i 
Zieleznikiem na czele dotychczas naw et nie 
próbow ano wskrzesić, ale pod sztandaram i 
Obozu Narodowego, k tórego wyrazicielem 
jest m iejscowe Stronnictw o Narodowe, k tó 
re mimo przeszkód staw ianych przez so-

cjal-żydo-sanację walczy szczerze i zd e 
cydowanie nad  odżydzeniem i unarodow ie
niem naszej miejscowości, nad  wyzwole
niem robotn ika polskiego z szponów so- 
cjal-żydo-ikomuny, nad  budow ą Wielkiej 
Narodowej i sprawiedliwej Polski dla po 
laków. (C. d. n.).

Narodowiec,

Pobicie służącej przez żydówką
W ypadek pobicia służącej p rzez cble- 

bodawczynię żydówkę m iał miejsce w K a
towicach, przy ul. Gliwickiej 3. Żydówka 
Kech zam iast : służącej w ypłacić za  cało- 
miesięczną służbę pensję, dopuściła się na 
niej zniewagi słownej i czynnej. Za to bez
czelna -chlebodawczym odpowie przed  są
dem, k tó ry  nauczy ją trak tow ać polską si
łą  roboczą.

Żydowskie metody
W  powiecie tarao-górskim  grasuje żyd 

domokrążca z Będzina, sprzedaw ając grze
bienie, m ydła i  t. d.

W  dniu 13 hm. przybył żyd do O pato
wie, gdzie jednak pow inęła mu się noga. 
Na zapytanie pewnego gospodarza, czy ma 
zezwolenie na  sprzedaż, odpowiedział że 
go to  nic nie obchodzi. Jednak  gospodarz 
zaprosił policję i tu  sprytny żydek legi
tymuje się k a r tą  pośrednictw a p racy  w y
staw ioną na  nazw isko Abraham a Danzin- 
gera, introligatora, zam ieszkałego w Będzi
nie ul, K ołłątaja 11. Nr. legitymacji 2760/37,

w ystaw iona 27. I. 37 r. A braham  Danzinger 
pobierał naw et wsparcie- jak w ykazuje le
gitymacja.

Tak  postępują żydzi, pobierając w spar
cie jako bezrobotni i handlują bez p a ten 
tu. Pośrednictw o Pracy  w  Będzinie po w in. 
no odebrać legitym ację żydowi, a Urząd 
Skarbow y pow inien uikarać należycie spry- 
tngo żyda. Zaznaczyć wypada, że gdy ów 
gospodarz no tow ał sobie nazw isko z le
gitym acjo, żyd prosił i chciał n aw et cały 
tow ar zostaw ić, byle by tylko nie oddał 
spraw y policji.

Sanacyjny burmistrz
rosyjskim szpiegiem

Widfowniąj niesłychanego skanda
lu, jaskrawię malującego moralność 
sanacyjnych „niepodległościowców", 
było ostatnie posiedzenie rady miej
skiej w Konsku koło Radomska.

Na zebraniu tym rada miejska mu
siała zwolnić z urzędu burmistrza 
niejakiego Tomasza Jaworskiego, 
wybitnego działacza sanacyjnego, od
znaczonego wielu orderami za walkę 
o niepodległość Polski!!!

Tłem tego sensacyjnego i nagłego 
zwolnienia była niedawna rozprawa 
sądowa Jaworskiego. Istniejący bo
wiem w Konsku „Związek byłych więź 
niów politycznych" ogłosił publicznie 
dokumenty, z których jasno wynika, 
że obecny „niepodległościowiec" J a 
worski — był za czasów rosyjskich 
ordynarnym donosicielem i szpiclem 
rosyjskim! Jeden z dokumentów 
stwierdza, że na podstawie donosu 
Jaworskiego sąd carski skazał na 
śmierć socjalistę Piekarskiego.

Były „burmistrz" poczuł się dot
knięty i obrażony tymi twierdzenia
mi i skierował sprawę do sądu. Tu 
jednak spotkał go przykry zawód: 
sąd po zbadaniu dokumentów uznał 
je za prawdziwe i skargę Jaworskie
go oddalił.

Tym samym sąd potwierdził praw
dziwość stawianych Jaworskiemu za
rzutów. W tym stanie rzeczy rada

miejska nie chcąc nadal kompromito
wać się burmistrzem — szpiclem, 
zwolniła go z zajmowanego stanowi
ska.

Ale co! Rosyjski szpicel ordery 
polskie nosił, burmistrzem polskiego 
m iasta był, n o . . .  i naturalnie sana
cji wiernie służył.

Tak już dziś je s t . . .
Bolszewiccy komisarze inżyniera

mi żydowskich fabryk, córka kurato
ra— komunistką, niektórym złodzie
jom udaje się doskrobać stanowisk 
starostów, a uorderowany szpicel car
skiej ochrany — burmistrzem w Kon
sku . . .

Ano, ciesz się Narodzie!!! —

Już mu się dało we znaki
N iedawno podawaliśm y w  K w iatusz

k ach  jak to  p. W róbel in terw eniow ał w 
M agistracie w  Tam . G órach aby jaknajprę . 
dzej mógł osiedlić w swoim domu żyda, 
Bochenka z  składem  kafli. Żydek iz w dzię
czności za to  został p. W róblowi dłużny 
w iększą sumę pieniędzy i chciał uciec. Za
ładow ał m eble i pojechał ale ty lko  aż na 
rynek, bo policja zatrzym ała wóz, na  sku
te k  in terw encji p. W róbla. /Pan W róbel 
będzie m iał ładną nauczkę i napew no w ię
cej żydów nie przyjm ie w  swoim domu.

Tą drogą ostrzegam y w szystkie służące 
przed przyjęciem  służby u wspomnianej 
chlebodawczym  bo każda p raca w  myśl za
sad sprawiedliwości w inna być wynagra
dzana, a ci k tó rzy  przypuszczają że już 
dziś wolno w  Polsce stosować sowieckie 
metody zdzierstw a, muszą dla poznania 
praw dy najpierw  sami pracow ać, by później 
umieć ocenić pracę innych.

Ikielek nie bądź czupurny
Niedawno pisaliśmy o „mordobiciu" ro . 

botników -pow stańców  przez dyrek tora 
B row aru Rybnickiego, żyda R ichtera. 0 -  
becnie dowiadujemy się, że za przykładem  
tego żyda poszedł budowniczy miejski w 
Rybniku p. Ikielek,

M ianowicie, dnia 11 sierpnia rano  bu
downiczy Ik ielek bez powodu na podw ó
rzu M agistratu uderzył pięścią w  głowę 
Gruszczyka, robotnika -  pow stańca tak  
silnie, że aż mu czapka spadła, a n astęp 
nie obrzucił go stekiem  wyzwisk i w ydalił 
z pracy. Dopiero na dw ukrotną interw encję 
Z. Z. „P raca Polska" u burm istrza, Grusz
czyk został przyjęty ponownie do pracy. 
Skandal żeby tego rodzaju kreatury , jak 
żyd R ichter i jego przyjaciel budowniczy 
Ikielek, którzy  nic dla Narodu i Państw a 
Polskiego nie zrobili, mieli na Śląsku znę
cać się nad  robotnikiem -pow stańcem , k tó 
rego zasługą jest niepodległość Śląska. To 
się raz musi skończyć. Panie Ikielek! Pańs
ką  pracę  i w artości moralne i społeczne 
społeczeństw o rybnickie dobrze zna. R a
dzimy; p. Ik ielek  nie bądź P an  czupurny, 
bo to się może źle skończyć. Niech się 
Pan lepiej ożeni, a w tedy strac i P an  ten 
ranny zły humor, złagodnieje w obec robo
tników, a m iasto  zyska także na wyglą
dzie, bo w tedy Pańska sym patia Frau  Rack 
(oh! wie vollschlang) — napew no otynkuje 
i obieli swój szpetny  budynek.

BEZCZELNOŚĆ ŻYDOWSKA 
W  ŚWIETLE FAKTÓW .

W dniu 16 sierpnia, a więc w na
stępny dzień po uroczystościach 5-cio 
lecia istnienia ruchu narodowego na 
Śląsku wpłynął do naszej redakcji 
list od jednego z sympatyków 0. W., 
w którym uskarża się na niebywałą 
bezczelność żydowską.

Mianowicie wspomniany sympa
tyk w chwili pochodu ustawił się na 
rynku, witając defilujących podnie
sieniem ręki i okrzykami na ich cześć 
i Polski Narodowej. W pobliżu stała 
grupka żydów.

Dopiero po przyjściu do domu pan 
X zauważył, że cały jego garnitur 
jest popluty i wydzielinami z nosa 
powalany.

Iście żydowska bezczelność. Nie 
mając innej okazji do zemsty, całą
swoją złość wyładowali na marynar
ce pana X.

KARLIK KURZYFAJA

Zjadłoby się gęś pieczoną, 
lecz od żyda jej nie kupi: 
ale na w szystko jest sposób — 
przecież K arlik nie jes t głupi...

Żyd się zdrzymnął, a K arliczek 
„odmę" gęsiom w net stosuje: 
bierze w ęża gumowego 
i pow ietrze nim wdmuchuje...

Gęsi krzyczą a żyd wrzeszczy
- Aj, waj! gęszy chuligany!...
- Chcą mnie zeżreć! G wałt! policje! 

drze się żydzisko zaspany.

Nogi za pas — i ucieka, 
p rzew rócił koszyk z jajami... 
A K arlik  zadowolony, 
do domu idzie z  gęsiami.

Polska bez żydów to potęga i dobrobyt w kraju
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BYTKÓW. P. Cudaj Antoni, urzędnik 
kolejowy, kupuje tow ar u żyda P inkusa w 
Mich ałko wic ach.

P. Froń Jan, urzęd. bierze tow. u miej
scowego żyda. P. Kamiński W alter, kupiec 
w Bytkowie, zakupuje tow ary u żydów.

#
TARN, GÓRY, Pan Bazan Karol, budo

wniczy, prezes Zw. Rezerw istów  znamy 
państwowiec kupuje przybory piśmienne 
w żydowskim składzie papieru  Freibergera. 
A w Tarn. G órach jest tyle składów  po ls
kich. W styd.

Pani M aria A letańska, żona adiunkta 
kolejowego', córka p. Powały, znanego u- 
rzędnika starostw a, m iała tą  odwagę, że 
na rynku w Tarn. G órach daje się prow a
dzić pod rękę znanem u przybłędzie ży
dowskiemu Turheimowi. Zaś przed samym 
sekretaria tem  „Obozu W szechpolskiego", 
omówiła spotkanie z żydem, co by ło  w yra
źnie słyszane. Co na to  p. A letański?

•H- •’/
Poniżej podajem y nazw iska „Szabes- 

goji" którzy zakupili owoce u żydów n a  je
dnym z ostatnich targów  w  Lublińcu, a są 
to pp. 1. Łebek właśc. p iekarni i cukier
ni, Durska, żona dentysty, Kowal, żona le
śniczego, Kugele sio stra  miejscowego Ks. 
proboszcza, Lubojańska właśc. restauracji 
i k ina Apollo, M ruczek właśc. restauracji,

Do sprzedania
skład galanteryjny i tow, krótkich 
w raz z mieszkaniem za cenę
12.000 zł. Zgłoszenia do „N aro
dowca".

Śląskie Zakłady Mleczarskie
Spółka z ogr. odp. w Katowicach 
CENTRALA UL. DĄBRÓWKI 10. 
te. 35-667. tel. 34-183

O D D Z I A Ł Y . :
K atow ice: ul. G liw icka 19.

ul. Zamkowa 1. 
ul. K atow icka 43. 
ul. K rakow ska 19. 

Chorzów ul. H ajducka 27. 
Siemianowice ul. S taszyca 9.

Czerwińska żona m ajora 74 G. P. P. w  Lu
blińcu, K ryska żona K apitana 74, Dymek 
żona sierżanta 74., W róbel żona p lutono
wego, W a loszek żona sierżanta, Cesarz 
żona kapitana lekarza, W atołow a żona u- 
rzędnika starostw a w  Lublińcu, W itkow s
ka  żona urzędnika .zakładu Głuchoniemych, 
Świerczyńska żona książkow ego w hurt. 
spożywcz, p. Nowaka, służąca p. Urbańczy- 
kowej najw iększy sk ład  bławatów, służą
ca P. Dr. Karolewskiego, Pani Klyszcz żo
na m istrza kom iniarski ego, S ło ta  żona 
funkę. kolejowego, M ędrela żona urzędni
ka kolejowego, Szczoda żona krawca, Ko- 
m om iczak żona adjunkta kolejowego, Mi- 
chniwska, Różniew ska żona wł. sk lepu z 
rowerami.

K upiec M alik upraw ia in teresa  z żyda
mi, k tórych wpuszcza tylmemi drzwiami do 
siebie.

K upiec Baum Eryk  jest nie poprawnym  
kupuje nadal u żydów. (

T a w ielka liczba „Szabesgoji" świadczy 
najlepiej, że na terenie lublinieckim m ało 
docenia się niebezpieczeństw o żydowskie 
w Polsce.

W  zw iązku z tym radzimy naszym p a 
niom i panom zapoznać się z Talmudem, 
a jesteśm y pewni, że po  przeczytaniu za 
przestaną popierać żydów.

P rzez  edżydzenie 
dojdziemy 

DO DOBBOBYTP

Żądajcie w yrobów fabryki czekolady 
„F A  B I O L A “, wspaniałe ga
tunki a jednak tańsze od innych, do
starczam y do każdej miejscowości:

„ F A B i O L A 46
POZNAŃ, ul, M arcinkowskiego 5, 

Tel, 17-32.

KATOW ICE. Pan Hadaś właśc. zakładu 
fryzjerskiego w K atow icach IV, zakupił 

tow ar w  sklepie żydowskim „Śląski Dom 
narzędzi stolarskich" w  K atow icach przy  
ul. Starowiejskiej 3. Za powyższy czyn 
stawiamy go pod pręgierz opinii publicz
nej.

MYSŁOWICE. Kolejarz Ofiera zam iesz
kały w domu kolejowym p rzy  ul. K atow ic
kiej kupił ogórki u żyda W eisa n a  ul. No- 
wokoś cielnej.

Dr. med. Knapczyk kupił w  dniu 1 sie r
pnia br. pom arańcze i banany u żydówki 
Fanny W eis - k iosk przy dworcu.

Student Pedagogium krakow skiego p. 
M arkiew ka z ul. Katowickiej, dalej p. Hein- 
zelmanówna i p. Jurecka, żona naturalisty  
zamieszkałego w Rynku spożywali w  dniu 
11 sierpnia br. arcykoszerne lody u  ,,sm a
cznego" żyda W eisa - kaw iarenka przy  ul. 
M. Piłsudskiego.

Żona Dyr. Kasy M iejskiej p. Jasiń ska z 
ul. Mikołowskiej 36 kupuje nabiał u ży
dowskiej straganiark i na targu.

P an  Jakubow ski W iktor, zatrudniony u 
kow ala ,p. Nowotarskiego przy  ul, Preben- 
dy urządza sobie randki żydówką; Panie 
Jakubow ski — wierzymy w  młodość Pana 

■i pański rozsądek! Daj pan  p rzykład  sma
koszom żydowskich ogórków  lodów, bana
nów, pom arańcz i nabiału i skończ pan  z 
tem esterowskim  fantem,

Prezes straganiarzy p. Szczotka zakupu
je tow ary do swojego in teresu u żydów.

WYJAŚNIENIE.
W  nrze 16 „Narodowca" w  korespon

dencji z O rzesza zak rad ła  się omyłka, a 
mianowicie zasilili szeregi „szabesgojów" 
w Orzeszu oprócz kupca W inklera zarząd
ca Klein, k tó rzy  zakupili w  firmie Ropo- 
per w  Bielsku tow ary za cenę około 400 
złotych.

Odznaka dla żydów
Z PRZYSPOSOBIENIA MORSKIEGO,

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych u- 
dzieliło na p,odstawie dek re tu  o  mundurach 
i odznakach, zezw olenia żydowskiemu 
związkowi przysposobienia m orskiego p. n. 
„Zebulun" n a  noszenie specjalnej odznaki 
członkowskiej. O dznaka ta  p rzedstaw ia 
kotw icę opatrzoną hebrajskim  napisem  i 
symboliczny znak  przedstaw iający słońce 
wschodzące nad  falami.

*  *  *

Praca dla Polaków
W  Krośnie, głównym mieście zachodnie, 

go przem ysłu naftowego, 12 tys. m ieszkań
ców, po trzebny  od zaraz sklep z lepszym 
obuwiem, i sklep z gotowymi ubraniami. 
W arunki rozwoju pierwszorzędne, Zgłosze
nia należy kierow ać pod adresem : Inż. Ko- 
czarski, P rezes Polskiej Bezprocentowej 
Kasy, K rosno _ lub Mgr. M. Szafrański, se
kre ta rz  Str, Naród. Krosno.

#
W  Tarnowskich G órach (19.000 mieszik.) 

osiedlić się może szklarz. Żadnego polskie
go szk larza nie ma. W szystkie p race w yko
nuje żyd. Poparcie zapewnione,

*
Poszukuje się zegarm istrza z długolet

n ią  p rak tyką, na  s ta łą  posadę. Zgłoszenia 
do Adm inistracji Narodowca.

■fr
W  Brześciu n. Bugiem m iałby zapew 

nione powodzenie następujący zespół 
przedsiębiorstw  polsk ich :
1 skład bławatów,
1 sk ład  tow arów  krótkich,
1 skład delikatesów  (win),
1 sk ład garderoby damskiej,
1 skład garderoby męskiej,
1 sk ład przyborów  wojskowych,
1 sk ład  w yrobów  skórzanych,
1 sk ład  galanterii damskiej,
1 sk ład elektrotechniczny i przyborów  ra 

diowych, ,
1 skład tapet,
1 skład firan i dywanów,
1 sk ład  przyborów  fotograficznych,
1 sk ład  drogeryjny.

K andydaci winni dysponować prócz k a 
p itałem  zakładowym  jeszcze kw otą ca 4 
tysiące zł. celem w płaty  na poczet kilko- 
letniej dzierżawy. Składy z kantorem  i 
składnicą now o pobudow ane będą przy 
głównej ulicy (ul. 3 Maja). Czynsz dzierża
wny będize niższy, aniżeli pobierany ira 
miejscu. Bliższych danych udzieli W ydział 
Gospodarczy SN. św. M arcin 65.

Sprostowanie
W związku z naszą n o ta tk ą  w  16 nu

m erze „Narodowca" p. t. K opalnia A nna w  
Pszowie dom eną interesów  żydowskich, o- 
trzym aliśm y wyjaśnienie z Państwowej W y
twórni' Uzbrojenia w  W arszawie, biuro 
sprzedaży w  Katowicach, że niepraw dą jest 
by na teren ie  kopaln i A nna w  Pszowie 
sprzedaw ał żyd na ra ty  row ery  m arki 
Łucznik-Ekstra, natom iast p raw dą jest że 
zam ówienia przyjm ował urzędnik p. W i
told Antoszewski.

Informator firm chrześcijańskich w Sosnowcu
GALANTERIA:

Paw eł Kucharski, 3-go Maja 8,
Fr. Molicki, w prost dworca.
J. Adamiec, ul, 3-go Maja 14.

BIURO TECHN. HANDLOWE: 
M aciejewski i M akowski daw. Cemus i Ska, 

ul. W arszaw ska 6. tel. 610-90.

KRAWCY:
„Elegancja" Stefan Paluch, Piłsudskiego, 

róg Swobodnej.
HURTOW NIE:

Chrzęść, Tow. Dobroczynności 
Oddziały: w Czeladzi

,, w Modrzejowie 
,, w Dąbr. Górniczej.

PORTRETY:
Adolf Rączka, ul. P. Mościckiego 12.

PRZEDSIĘBIORSTW O PRZEW OZOW E : 
„W ygoda" K. S trzelecki i Ska, ul. P iłsuds

kiego 48, tel, 620-14,

RESTAURACJE:
„Bar Polski" A, Zenczykiewicz, ul. M odrze- 

jowska 30, Hala Rozwoju.
„Bar Tyski", ul, 3-go Maja 21.

MATERIAŁY I DODATKI KRAW IECKIE: 
B, Jarm undowicz, ul. M ariacka 8.

WYTWÓRNIE WYROBÓW CUKIERNI
CZYCH:

St. Jaskulski, Cukiernie
ul. 3-go Maja 14, tel. 631-63. 
ul. Piłsudskiego 41, tel, 622-88.

ROWERY i INSTRUMENTA MUZYCZNE, 
BROŃ i AM UNICJA:

J. Krawczyk, ul. 3-go Maja 8, tel. 61-900.

WYROBY SKÓRZANE 
i PRZYBORY PODRÓŻNE: 

Piechocki, Sosnowiec, ul. W arszaw ska 6, 
tel. 63-052 i D ąbrowa Górnicza ul. So
bieskiego 23.

PRZYBORY SZEWSKIE:
A, KOWALSKI, ul. Nowopogońska 28.

SKŁAD ŻELAZA: 
„M etalurgia", W arszaw ska 8. tel. 61-790.

GALANTERIA DAMSKA I MĘSKA 
M arzec, 3-go Maja 23

M ATERIAŁY MĘSKIE:
„Edw ard" wl, Giersz, 3_go M aja 7.

TOW. KOL. DELIKATESY, WÓDKI:
' W anda D rabik, 3-go M aja 5. tel. 616-85.

GALANTERIA: 
i N. Jędrzejew ska, 3-go M aja 5.

Zygmunt Prószyński, M odrzejowska 30.

SKŁAD SUKNA 
Rosiński, W arszawska.

SKŁADNICA HARCERSKA 
W arszaw ska 1,

MATERIAŁY PIŚMIENNE:
M, Sawicz, Nowopogońska 38.

CUKIERNIA 
„Roma", Orla róg Dzikiej.

Piekary Śląskie
DOM TOW AROW Y 

Julian P ieczka, 3_go Maja 52, Tel 530-79.
ARTYKUŁY KUCHENNE 

Juliusz i Eryk Mystol, 3-go Maja 43. 
INSTRUMENTY MUZYCZNE I ROWERY 
Franciszek Puschke, 3-go M aja 19.

SKŁAD KOLONIALNY 
G ertruda Przybyciu 3-go M aja 42.

DO Z A P R A W
p olecam y n asze  

zam kn ięcia  p orce lan ow e w raz z o p a s
ką b laszaną n adające s ię  do zasto 
so w a n ia  praw ie do każdej butelki, 
od w in a , koniaku, sp irytu su , etc.

G a m b r i n u s  s„. * .» .  o.

Poznań, ul Wielka 16.

P rosim y żąda ć m ydeł 
i p ro s zk ó w  do prania

W ytw órca: Chemiczna Fabryka 
Jan  Kajewski dawn, „BLASK", 
Poznań - S taro łęka — Biura : 
27 Grucm.a nr. 5.

IHurtownyskład skór 
W acław  Ż a rn o w sk i

Poznań, ul. G arbarska 25/28, tel, 15-41.

ISKRA i KAR HAŃSKI
F abryka Farb 
i przyborów  
m a 1 a r  s ik ic h

wl. M. C h y że w sk i, K ra ków  

Fabryka  cukrów  
S ta n is ła w  M arecki

Poznań, Trauguta 20/26, tel. 31-33 
Poleca znane mieszanki owocowe 
o wysokiej jakości a niskiej cenie. 
Żądajcie korzystnych ofert.

m m m m m ®
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Imformator firm chrześcijańskich miasta Katowic
ARTYKUŁY SPORTOW E: 

„Maraton", ul. Kościuszki 3.

ARMATURY i ŁOŻYSKA KULKOWE: 
W. Schrader, Gliwicka 6, tel. 303-98.

ARTYKUŁY MĘSKIE i DAMSKIE: 
Czarnecki, ul. Pocztow a 2.
Kościelniak, ul. 3-go Maja,
Palusiński, ul. Dyrekcyjna.

BŁAWATY:
Palusiński, ul. Kościuszki.
„Tkanina", ul. 3-go Maja 11. 
Wojciechowski, ul. Jana.

CZEKOLADY i OWOCE: 
Banaszak J., Kościuszki 1.
Czysz, M ariacka.
Głownia, Piłsudskiego,
Klita, Mielęckiego.
Nowakowski, św. Jana,
Pacha, 3-go Maja.
Smoczok, św. Jana.
Szlanga, św. Jana.

DELIKATESY:
B. Ginter i Tad, Gierliński, Plac M. P ił

sudskiego 2.
Kusz Ernest, ul. Jan a  14.

DROGERIE:
Drogeria Floriańska, Kościuszki 8,
Janduda J., ul, M ickiewicza 12.
Pod Aniołem, ul. R aciborska.
Szmyt, ul. 3-go Maja.
„Św. Barbary", Dutkiewicz, ulica P iłsuds

kiego 10.

DOMY TOW AROW E:
Bracia Drost, ul. Pierackiego.
T, I, C, ul. 3-go Maja.

DEW OCJONALIA i  OBRAZY:
K. Schaeier, Fabr. P iekary SI., Oddz. K a. 

towice, Chorzów I.

FORTEPIANY:
Arnold Fibiger, skł. fabr. przedst. Jan  Fi- 

lec, Katowice, 3-go Maja 25, tel. 320-39 
Kwiatkowski, ul. 3-go Maja 13, tel. 327-20, 
Sommerfeld, ul. 3-go M aja 36a.
Wittor Emanuel, ulica 3-go M aja 38.

ZAKŁAD FRYZJERSKI:
„Marta", Starow iejska 3.

DYWANY i LINOLEUM:
R, Walter i Ska, ulica M łyńska 5.

FRENDZLE, TAŚMY, SZNURY 
i CHWASTY:

„Pasamon", ul. Szopena.

FARBIARNIE i PRALNIE CHEM.: 
„Warta" dawn. A, Sieburg, miejsce p rzy , 

jęcia Z. Knast, A ndrzeja 11 m, 6,

FABRYKA OPRAW  OPTYCZNYCH:
S. Wyk, ulica św. Jana.

GALANTERIA:
Bracia Drost dawn. Bobrek, ul. Pierackiego. 
Szczepańska, ul, Kościuszki.

HURTOW NIE TOW . KOLONIALNYCH: 
Gerlich E., ul. Staw ow a 16.

HURT KAWY:
Szczeponik H., ul. 3-go M aja 36.

HURT PAPIERU i TOREBEK:
Piotr Śliwka, M ickiewicza 10.

JUBILERZY:
Smoczyk, ul. M łyńska 4.

KRAWCY:
Antoni Puczka, ul. Piłsudskiego 13. 
Materna A., ul. M ikołowska 33c. 
Markowski FI., ul. Staw ow a 5.
Rozynek H., Sokolska 3.

KOLEKTURY:
Kończak, ul. Jana,

KLEJE i FARBY:
Bartek, ul. Zamkowa.
K. Niśkiewicz, ul. P lebiscytow a 11.

KW IATY i NASIONA:
Badura F., ul. 3-go Maja 40.
E, G. Berndtowa, ul. M ariacka 8.
Jośko E., Hala Targow a 14.
Muller L., 3-go Maja 16.

KRAW ATY:
Fabryka Krawatów „Śląsk", ul. P ierackie- 

go 12. wł. Grossman.

KSIĘGARNIE:
Górski, ul. M łyńska.
Nowicka, ul. Pierackiego.
Szadok Oton, M łyńska 2, te l .'315-08.

MLECZARNIE:
Gołaś, ul. Piłsudskiego.
Mleczarnia Śląska, Plebiscytow a 31. 
Ritschewald, M ielęckiego 8.

MARYNATY i RYBY: 
Hamburska Hala Ryb, ul. Pierackiego.

MASZYNY i ROWERY: 
Wiśniewski, ul. 3-go Maja.

OBUWIE:
„Obuwnik", ul. Zamkowa.
Skrzypek L„ ul. Kościuszki.
„Stabil", ul. P ierackiego 6.
Świętochłowski, ul. Jan a  12.

OZNAKI, CZAPKI i PASY: 
Józefowski, ul. 3-go Maja.
„Maraton", Kościuszki 3.

PORCELANA:
Eugeniusz Wacław, Plac M. P iłsudskiego 12 

PIEKARNIE:
P. Scholc, ul. Piłsudskiego 9.

PRZYBORY SAMOCHODOWE: 
„Autoservice“ Sp. z ogr. por., ulica Dam- 
Fabryka wózków £ pojazdów dla dzieci, 

Spernol J., ulica M ikołow ska 19 — 
(sprzedaż M łyńska 4).

PRZYBORY FRYZJERSKIE: 
Rulczyński, ul. 3 Maja.

RZEŻNICTWO:
Ulrich, ul. 3_go Maja.

RESTAURACJE i KAW IARNIE;
,,A dria", ul. Moniuszki.
„Bristol", ul. Kochanowskiego.
Kalinowski, Dworcowa.
Sarnowski, M ielęckiego.

RADIA:
Radio-Świat, ul. M ielęckiego 8.

SKŁADY WÓDEK i WIN: 
Rejewska St., daw, Przyszkowski-Rejews- 

ki, ul. M ariacka 7, telef. 312-98. 
Bodendorf, ul. Mielęckiego.

SPECJALNY SKŁAD WYROBÓW 
TYTONIOWYCH GATUNKOWYCH : 

Fuhrmann Gerhard, Kościuszki 2, tel. 320-05 
SKŁADY ŻELAZA:

Henslok, ul. M ariacka.

SKŁADY BRONI:
Warsz. Sp. Myśl., M ędlewski R., ul. M łyń

ska 2.
SUKNA:

( Hess Piesch i Strzygowski, Bielsko, 
( skład fabryczny J. J. Friemel, Dyrek- 
( cyjna 10.

„Leszczków", róg Pocztowej.
Molenda G. i Syn, Skład Fabryczny, ul.

Pierackiego 3.
Zajączek, ul. 3-go Maja.

SALON MÓD:
„Nanon", ul. Dyrekcyjna.

STORY, FIRANKI i KOŁDRY, OBICIA 
MEBLOW E oraz DEKORACJE OKIEN: 

Niewrzedowska, ul. M łyńska 4.
' TOW ARY KOLONIALNE:

Benke J., ul. Kościuszki 18.
Gliśnik, ul. Plebiscytowa.
Riedel L., ul. Kościoc-ki 7.
Szmidt R., Słowackiego 27.

TOW ARY TEKSTYLNE:
Kasner H., Kochanowskiego 10.

TAPETY:
Jan Kegel, ul. Kościuszki 16.
R. Walter i Ska, ulica M łyńska 5. 

WYROBY STALOW E i SZLIFIERNIA: 
Kuntner J., ul. 3-go Maja 30.

WYROBY SKÓRZANE i PRZYBORY 
SZEWSKIE:

Kluczka M., Pocztow a 12.

WYTWÓRNIE SOKÓW:
„Alka", ul. Kozielska.
Sasowski i Wieczorek, ul. S taw ow a 4.

ŻARÓWKI:
„Elevat“, ul. S tarow iejska 2.
Towarzystwo Elektryczne „Elberyt", Sp, z

o.o., ul. Kościuszki 42.

PALCIE GILZY „ZŁOTA RÓŻA".

Henryka Francka Synowie, Fabryka Środ
ków  Kawowych, Spółka Akcyjna 

w Skawinie.

Hala Licytacyjna, Paweł Szczeponik, Ka
towice Słowackiego 27, tel. 353-13.

Kawiarnia „Otto", ul, Piłsudskiego.
Fabryka pończoch „Stara Sosnowiczanka"
Sosnowiec.

Informator firm chrześcijańskich miasta Mysłowic
APTEKI:

A p teka św. B a rb a rf ul. Piłsudskiego.
,, S ta ra  Miejska Rynek.
„ Szczęść Boże, ul. Bytomska.

DROGERIE:
K, Kusz, D rogeria Dworcowa, ul. Piłsuds

kiego.
Buszewicz, ul. Bytomska.

CZEKOLADY i CUKRY: 
Czarnecki Paweł, ul. Piłsudskiego.
Jagoda Anna, ul. Piłsudskiego.

FO TOGRAFIA:
„Foto Dora", ul. Bytomska.
Czarnecki Leon, ul. Piłsudskiego.

SKŁAD ŻELAZA:
Niepierała, Rynek.

Tadeusz Sendłak, M istrz pokryw ania da
chów, Mysłowice, ul. Staw ow a 1.

FRYZJERSKIE ZAKŁADY:
Zakład „Irena" H, Morawa, ul. P iłsudskie

go.
Zakład Bolesław Lerczak, ul. Krakowska. 

,, Grzybowski, Rynek.
,, M aria Rulczyńska, ul. M odrze

jewska.
„ Leon M uszalski, ul. Powstańców.

GALANTERIA:
Paluszak Stanisław, ul. Piłsudskiego.

KOLONIALNE TOW ARY: 
Karczewski, ul. Piłsudskiego 17

Kucharzak, ul. M odrzejew ska 2.
Skrobała, ul. Bytom ska 18.
Kramarczyk, ul, Katow icka 23.
Lipowicz, ul. Katow icka róg.
Mańka, ul. K rakow ska
Działaś, ul. Rym era 17.
Lipowicz, ul. M iarki
W. Jakubowski, ul. Solna 5.

NABIAŁY:
Thomas Z,, M ickiewicza róg Bytomska.

KSIĘGARNIE:
Księgarnia Polska, ul. Piłsudskiego.

KOW ALE:
Nowotarski Wilhelm, ul. Prebendy. 
Płaczkowski, ul. M odrzejowska 10.

KONFEKCJA MĘSKA:
M. GIAŁCZEWSKI i A. MAJEH, Rynek 7

OBUWIE:
,,Rogier“, ul. Piłsuds,kiego 2.
Boba Maciej, róg Bytomskiej.

RESTAURACJE:
„Pokrzep się", ul. Piłsudskiego.
„Juranek", ul. Parkow a 6, Nowy Rynek. 
„Pod Ratuszem ", ul. Powstańców.
Sobieraj Ant., ul. Bytom ska przy Ogrodzie 

Zamkowym.
PIEKARNIE:

Paweł Hellmann, ul. M odrzejowska 2a, 
Walter Kozak, ul. Piłsudskiego.
Bajer Oskar, Piekarnia, M ysłowice Ry

m era 8.
Czapki, kapelusze, galanteria - Paweł Sło- 
nina.
Antoni Kobzda, Piłsudskiego 16.

Informator firm chrześcijańskich miasta Dziedzic i Bielska
DZIEDZICE:

Spółdzielnia Spożywców Pracow ników  Ko
lejowych z odpow. udziałami w  Dzie
dzicach.

R estauracja Zjednoczenia Kolejowców Pol
skich w Dziedzicach.

Kasa Oszczędności i Pożyczek przy Kolej. 
Spółdzielni z odpow. udział, w Dzie
dzicach.

Franciszek Kieloch, Skład kolon.-spożyw- 
czy, Rynek.

„Silesia", Skład artykułów  elek tro techni
cznych.

Leon Kułakowski, Dom Towarowy.

„Fala" Polskie Zakłady Papiernicze Sp. z 
ogr. odp.

P, Herok, Skład nawozów sztucznych, m a
teriałów  budowl. i opałowych.

Księgarnia spółdzielcza Nauczycielstwa.

M arian Neuberg, Zegarmistrz i jubiler.

A. Stawinoga, G alantetria  i bławaty.

Franciszek Łaszczok, Sprzedaż maszyn, 
row erów  i m ateriałów  elektrycznych. 

Karkoszka, Skład obuwia,
Gole Stanisław, Skład zboża i mąki oraz 

wymiana zboża,

Celina Kaczmarek, G alanteria i b ław aty, 
Rynek 394.

Fabryka W ódek Polskich oraz soków n a 
turalnych L, Krzysztoforski i Ska.

RZEŻNICTWO:
Józef Kożusznik,. R ynek 366.

BIELSKO:
FABRYKA SUKNA:

Edward Zipser £ Syn.
Zipser B.
Rudolf Strzygowski, Biała.
Karol Jankowski i Syn,

Oddział Katowice, ul. 3-go Maja 5. 
Oddział Chorzów, ul. W olności 20. 

Karol Ochsner £ Syn.
Zakłady Przem ysłu Lnianego „Wilamowi

ce" wł. K rzyżanowski Kazimierz. 
Sukna Hess Piesch i Strzygowski, Fabryka 
Sukna, Bielsko.

Prenumerata Pocztowa:
miesięcznie gr. 40, kw artalnie zł. 1,20, półrocznie 
zł. 2,40, rocznie zł. 4,80. W razie w ypadków  spo
w odowanych siłą wyższą, w ydaw nictw o nie odpo
w iada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
praw a domagać się niedostarczonych num erów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji £ Administracji 
Katowice, ul, Starowiejska 3,

Nr. karto tek i pocztowej K atowice 69. Nadesłanych 
rękopisów  nie zw raca się. R edakcja udziela odpo
wiedzi na łamach pisma. R edaktor przyjmuje co- 
dzień z wyjątkiem  niedziel i św iąt od 11 ■— 13.

OGŁOSZENIA na stronie 3 łamowej 20 groszy od 1 ła 
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za
strzeżeniem  miejsca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj
wyżej 50 słów, w  tym nagłów kow ych): słowo nagłówkowe 
15 gr., każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde dalsze 
5 gr. Ogłoszenia do num eru przyjmuje się do w torku — 
godz. 10.

Wydawca: ROMAN INGLOT, Katowice. Druk; „Drukarnia Narodowa" Chorzów, Krzywa 14. STA NISŁAW WIĘCKOWSKI, Katowice, Redaktor odpow.


